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platy acye otwarte są wolne od 
toż pocztowej. — Redakcya rą- 
w nie zwraca i bezimiennych 
ów nie uwzględnia. 


EA 


dak gensacyoniści puszczają wodę. 
na młyn klerykałów ? 


anè zaraz po pęknięciu wrzodu paulińskiego — 
w pojawiać się w rozmowach i w prasie 
| jakie aluzye, później wersye, iż Macoch był w 
Ni É konszachtach z ochraną. 
gło losło to dodatkową sensacyę; dogadzała po- 
taraga taka wielu — tem, że uderzała w podłość 
trza — podłość zresztą tak ustaloną, że nie po- 
tą; ującą przyczynków nieskontrolowanych — ra- 
Ap pntastycznych. 
kał nadewszystko pogłoski te dogadzały klery- 
ją m: stwarzały nietylko dywersyę, ułatwia- 
jeg. Tozgrzeszenie Paulinów, lecz więcej 
ne e: bo czyniącą z Bogu ducha win- 
tro zgromadzenia zakonnego — ofia- 
intrygi machiawelskiej. 
naj ało to przysłaniać oczy na fakt, że właśnie 
stan sze szumowiny dzierżyły najwybitniejsze 
doyo viska w klasztorze, że życie klasztoru, ufun- 


Ra numeru 
oddzielnego 


aj na regułach ascetycznych — z „obłoków* 
wu, spadło tak nisko, że bez gromkiego prote- 
tua} ać się mogło w pijaństwie (ks. Gawełczyk 
na delirium) i orgiach... 

tą? Y Macoch nie mógł mieć kontaktu z ochra- 
Oa _Wykluczać tego kategorycznie nie będziemy. 
Pad 23 na każdem miejscu usiłuje zbierać od- 
k], * rodzaju ludzkiego. Mogła ich szukać i w 
dj ztorze Paulinów, mogła liczyć, że znaj- 

AL m i ku temu grunt podatny. 

tej © stwierdzamy, iż prócz plotek mniej lub wię- 
sp, ntastycznych nikt pozytywnego w tej 
p wie nie nie wykrył. 

5 zamachu na Rybaka i sądzie nad Trudnow- 
lącę Pogłoski — bezcielesne, dopóki nie opiera- 
blata o ludzi, z nazwiska wymienionych — o- 
Woj...) Się dokoła Rybaka... To miał być ów pro- 
tżępy ochrany, który zmawiał się z Macochem, 
Wop” podrzucić w klasztorze broń i broszury re- 
jaky Yine. Notabene wiadomość ta zrodziła się, 
botoia powietrza, gdyż „Narodowy Związek ro- 
który ży", do którego wcisnął się był Rybak i 
tata „Wydał nań wyrok śmierci, prześledziwszy 
nic „JSZO prowokatorską robotę — w tej materyi 


TEOFIL WOYSZWIŁŁO. 


„ ŚPIEWACZKA KOLEJOWA. 


M (Ciąg dalszy). 
tung! 9 być około jedenastej, kiedym stanął przy 
leky VIII „Concordia“ i nacisnąłem guzik dzwonka 
Maty cznego. Wkrótce potem z drzwi willi wyleciał 
doent lesek, a za nim wybiegła młoda służąca — wi- 
R owa pokojówka. 


Kraków, wtorak 27 lutego 1912. 
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Dzisiaj — już w przededniu niemal procesu Ma- 
cocha wytęża się wszelkie średki, ażeby z Maco- 
cha uczynić indywiduum, z góry desygnowane 
przez ochranę do skompromitowania świątobli- 
wych pozatem Paulinów, mistylko drogą prowo- 
kacyi, lecz i przez jak najbardziej gorszące życie. 

Nazwisko Rybaka zachowano nadal, a dla 
„wzmocnienia“ dodano jeszcze nazwisko Sukien- 


partyi socyalne-demokratycznej. 
Wychedzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel I świąt. 


RocznikąXXi. 
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żniejsze*, na któreby może potrafiła się zdobyć 
prasa niebrukowa.. Na wszelki wypadek przyda 
się dalszym kompozytorom przestroga, a- 
żeby uważali na daty: stosunki Macocha z ochra- 
ną miały rzekomo „datować w przybliżeniu 
od kwietnia 1910 r.*. Sukiennik zaś np. sta- 
czał się coraz niżej, aż do prowokatorstwa dopiero 
po wydaleniu go z partyi, skąd został - usunięty 


nika, które obiło się o uszy „specyalisty* (już | za niekarność i przechylanie się ku anarchistom, 


„robiącego* bardzo szczegółowo, bo... „od wier- 
sza“) podczas tak niedawnego procesu Małeckiej. 

Dla dodania autentycznego kolorytu całej histo- 
ryi — sfabrykowane zostały nawet tajemnicze li- 
sty do jakiejś Rosyanki, ubiegającej się o posadę 
sklepowej w monopolowym składzie wódczanym. 
(Co za ścisłość !). 

Wszystkie te „dowody* zostały doręczone: „Oj- 
cu świętemu* w Rzymie, p. Battaglii we Lwowie 
(jako właścicielowi „Gazety wieczornej“) i reda- 
ktorowi „Kuryerka ilustrowanego* w Krakowie. 

Na razie papież nie zabrał głosu w tej sprawie 
(ostatnia enuncyacya papieża obracała się około 
grzesznych dekoltaży) — więc wiemy o niej tyl- 
ko z „Gazety* i „Kuryerka*, W kraju — tylko 
te dwa pisemka posiadły „straszną tajemnicę* o 
poronionym zamiarze podrzucenia bomb i bro- 
wningów. 

Wyznać jednak musimy, iż „Kuryerek* nie dość 
gorliwie spełnił swą rolę pomocniczą wobec kle- 
rykałów, albowiem dotąd nie dał ryciny, przed- 
stawiającej Macocha, spiskującego z Ry- 
bakiem i Sukiennikiem. Byłby to obok „au- 
tentycznych listów* jeszcze jeden dowód niezbity, 
że konszachty takie odbywały się istotnie... Pomy- 
sły reporterskie uzupełniałyby się „malarskimi“... 

Rycina mogłaby przedstawiać tę chwilę, gdy Su- 
kiennik imieniem ochrany proponuje Macochowi 
100.000 rubli. 

Groszowe pisemka brukowe lubią operować du- 
zd bardzo sumami — to imponuje ich czytelni- 
koľħ, amatorom sensacyjek !). 

Koniec końców, nie wiemy, czy klerykali będą 
zadowoleni z tego, że pomyślany przez nich atut, 
by pozbyć się Macocha na rzecz ochrany —- zo- 
stał podchwycony tak gorliwie przez pisemka sen- 
sacyjne. Bo w ten sposób zapycha się rynek tan- 


piesek, za którym szła pokojówka. 
— Czy można? — spytałem. 


— Pan odpoczywa jeszcze po Śniadaniu, ale pani 


kazała prosić. 


Podążyłem za pokojówką, która pobiegła widocznie 
oznajmić o mojem przyjściu. Spotkała mię w przed- 
pokoju, prosząc do salonu. Kiedym tam wchodził, na 


progu drzwi, prowadzących z salonu do dałszych po- 
kojów, ukazała się piękna Włoszka. | 

Szła z podniesioną głową, bacznie wpatrując się 
we mnie, a na jej twarzy malowało się pewne zdzi- 


a miało to miejsce dopiero we wrześniu 1910 
roku. Rybak zaś, który wraz z Sukiennikiem miał 
się krzątać ze zdwojoną energią, aby przeprowa- 
dzić plan ochrany przed 15 sierpnia — został 
zabity 8 sierpnia i to w Krakowie, dla- 
tego, iż N. Z. R. nie mógł go od szeregu miesięcy 
w żaden sposób zwabić za kordon, gdyż 
Rybak domyślał się, że jego rola szpiegowska zo- 
stała zdemaskowaną i lękał się wychylać do Kró- 
lestwa. Tak samo wiarygodnem jest, iż ochrana, 
chcąc podrzucać odezwy — musiałaby je szwar- 
cować zza granicy, jak gdyby nie posiadała mnó- 
stwa skonfiskowanych przy rewizyach papierów, 
lub jakby nie mogła spokojnie podrabiać prokla- 
macyj na miejscu. 


Porzućmy jednak te wszystkie brednie, a przejdź- 
my do osoby ich twórcy. Nie pomylimy się chyba, 
gdy wskażemy na małą figurkę niejakiego p. Soko- 
łowskiego, który w jesieni z. r. nam proponował 
całe pliki „autentycznych materyałów* o Macochu, 
który w tej samej sprawie nachodził i wydawni- 
ctwo „Książki* (gdzie notabene produkował skrypt 
z dodatkami antyklerykalnymi, np. atakami na złe 
skutki wychowania w seminaryum). Materyały o- 
wego „specyalisty* miały tak dalece cechy falsy- 
fikatu, że zostały zwrócone autorowi, jako elabo- 
rat bez wartości. Wiemy także, iż ów „autor“ jest 
korespondentem „Gazety wieczornej“. 

Zapewne tedy dla niej i dla „Kuryerka* (a jak 
chce „Kuryerek* i... dla papieża) przerobił przę- 
dziwo swej wyobraźni z antyklerykalnego na kle- 
rykalne. 


Nie dziwmy się jednak „Kuryerkowi*, skoro 
bądź co bądź nieco odeń inteligentniejsze „Słowo 
polskie* drukowało niedawno takie brednie, jak 
że z aktu oskarżenia Macocha wydarł sędzia śled- 


= *goła nie twierdził. detką, z góry dyskredytującą „kompozycye powa- | czy na żądanie władz wyższych 14 arkuszy, w któ- 


W trzy godziny potem znów stałem przy furtce 
willi „Concordia*. Znowu wyleciał mi na spotkanie 


Brwi pięknej Włoszki ściągnęły się na chwilę. 

— Krewni p. Stanisława, których zresztą nie znam 
zupełnie, proszą mię za pośrednictwem mojej ciotki 
o dowiedzenie się czegoś bliższego o panu Stanisła- 
wie, bo, nie mając od niego żadnych wiadomości, 
niepokoją się bardzo... 

— Tak? 

Widziałem wyraźnie, że przy tem krótkiem zapy- 
taniu w oczach Włoszki błysnęły iskierki ironii. Spu- 
ściła szybko oczy i po chwilce milczenia znowu spy- 
tała : 

— To pan nie zna nikogo z krewnych Stanisława? 

— Nikogo zupełnie. I że tu się znajduję w tej 


~ 
dzie Czy tu mieszka pan Podczaski? — spytałem 


p wienie, czy też zakłopotanie. chwili, zawdzięczam to niespodziewanemu trafowi... 
mą, *Yny, spoglądającej na mnie zdziwionemi oczy- 


— Pani wybaczy — zwróciłem się do niej po wło- — Stanisław spał jeszcze przed chwilą. Zobaczę, 
sku — że tak nieoczekiwany i nieproszony nachodzę | może się, już obudził. Ale on jest bardzo słaby, lekarz 


= 

— Th, panie. dom państwa. Ale sądziłem, że jako rodak p. Pod- | zabronił mu dużo rozmawiać, niech pan o tem pa- 
p> Y mógłbym go widzieć? © > czaskiego, do tego działający z polecenia bliskich p. | mięta, bardzo pana o to proszę. 

ani też śpi teraz — zwykle sypia przed południem. Podczaskiemu osób, mogę liczyć na pobłażanie. Skłoniłem głowę w milczeniu. Piękna Włoszka 
Wóweza Mema w domu, ale na 12-tą pewnie wróci. Dźwięki języka włoskiego zrobiły widocznie dobre | wstała i, przeprosiwszy mię, znikła. W jakie pięć mi- 

~ Japp Pan już nie będzie spał... wrażenie. Wysłuchawszy tej, zawczasu przygotowa- | nut później znowu zjawiła się w salonie i, stanąw- 


èt zdrowie pana? 


Że . . | nej, tyrady z uprzejmym uśmiechem, wskazała mi | szy na progu, skinęła na mnie. 
Pani, Pay bardzo źle. Pan Courmont, doktor, mówił fotel, a sama usiadła na kanapce. — Stanisław prosi pana — rzekła. 
= 4 za wie, czy dociągnie do jesieni. — To pan Polak? Domyśliłam się tego, odczytaw- Udałem Się za nią. Przeszedłszy przez mały pokój 
~ m k Źle jest! szy nazwisko pańskie... i gościnny, znaleźliśmy się w dość obszernej sypialni, 
Wręcz i panie. j — Tak, proszę pani. Zupełnie przypadkowo dowie- | przesyconej niemiłym zapachem lekarstw. 
qłlałem, pea dziewczynie bilet wizytowy i powie- | działem się, że w Cróvaux mieszka rodak, ciężko Wprost naprzeciwko drzwi stało łóżko, na którem 
schodzyj 7311 jeszcze raz — po południu. Kie- chory... leżał, opierając się o stos poduszek różnych rozmia- 
Ylwetk Ził z pagórka, ujrzałem w końcu drogi — 0 tak, Stanisław (imię to wymówiła zupełnie | rów, mężczyzna może trzydziestoparoletni. Dość było 
laki % pięknej Włoszki. Szła szybko, niosąc w ręku poprawnie po polsku) jest bardzo chory... jednego rzuta oka, aby zrozumieć, w jakim stanie 
ten üneczek. Skręciłem w pierwszą uliczkę i w — Otóż więc pozwoliłem sobie odwiedzić rodaka, | jest chory. 


uniknąłem spotkania. tem bardziej, że mam polecenie od krewnych pana 


Da 0 m; . . .. 7070 wata Stanislawa? 
ocztowa 17 


Konsum robotniczy „Naprzód“ bænk 


opatka towary zpożywza I kolonialno. m Większe zamówienia z odsyłką do domu. m Zamówienie towarów uskutoczaiać možaa listowalo, lub w Związku Stow, Roket, afio w Admiaistracyi „łaprzodu” 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


2 Kraków,” wtorek 


rych nagromadził był dowody stosunku Macocha 
z ochraną. (Dobrze naiwny ten sędzia śledczy !) 

A dalej, że do podrzucenia odezw w kaplicy 
najęto dwóch złoczyńców; ci zaś nie spełnili po- 
ruczonego im zadania, lecz natomiast pokradli ko- 
sztowności i umknęli, tak bezczelnie, że aż „Sło- 
wo polskie* załamywało ręce, iż takim nicponiom 
ufać nie można! 

Słowem, wyobraźnia różnych rodzimych Conan- 
Doylów pracuje, wysila się, aby paulińską gospo- 
darkę na Jasnej Górze do cna wybielić... Nie wie- 
my, czy autentyczny autor Sherlocka Holmesa po- 
dołałby temu zadaniu. 


Bombardowanie Bejrutu. 


Wojna włosko-turecka weszła w nową fazę: 
Włosi rozpoczęli operacye wojenne przeciw azya- 
tyckim wybrzeżom Turcyi. Pierwszym ich krokiem 
w tym kierunku było zbombardowanie Bejrutu, portu 
tureckiego w Syryl, w sobotę 24 lutego. 

Dwa włoskie okręty „Volturno“ i „Garibaldi“ 
wjechały do portu bejruckiego, zatopiły turecką ka- 
nonierkg „Awn-llach* I łódź torpedową „Angora“ zbom- 
bardowały konak (zamek), urząd cłowy I inne budynki 
w porcie, zabiły wedle jednej wersyi 15, wedle in- 
nej 60 ludzi na wybrzeżu, zraniły około 100 osób 
i odjechały. 

Gdy włoska eskadra stanęła pod Bejrutem o 
godz. 7 rano, komendant włoski zażądał od, władz 
tureckich wydania mu stojących w porcie okrętów 
tureckich „Awn-llach* i „Angora“ do godz. 9 rano, 
ale jeszcze zanim władze tureckie czas się nara- 
dzić i dać odpowiedź, zanim wogóle termin wy- 
znaczony upłynął, rozpoczął bombardowanie. 

Turecki wali (gubernator) Bejrutu nadesłał do 
Konstantynopola bezpośrednio po fakcie następu- 
jący telegram: 

„W sobotę o godzinie 8 min. 40 wjechały dwa 
włoskie okręty wojenne do portu i wezwały wa- 
lego, aby wydał kanonierkę „Awn-llach* i łodzie 
torpedowe, które znajdują się w porcie. Gdy wali 
pertraktował z komendantem kanonierki i prefe- 
ktem portu, włoskie okręty wojenne jeszcze przed 
upływem danego terminu rozpoczęły ogień i zato- 
piły kanonierkę*. 

W dalszej depeszy donosi wali, że Włosi, kiedy 
wali znajdował się w konaku, zaczęli go bombar- 
dować. p 

Na podstawie dokładniejszych relacyj ogłasza 
tureckie ministerstwo spraw wewnętrznych nastę- 
pujące szczegóły o bombardowaniu Bejrutu: 

„O godzinie 7 rano zjawiły się dwa włoskie krą- 
żowniki pancerne typu „Vittorio Emanuele“ i dwa 
okręty transportowe pod Bejrutem i zażądały wy- 
dania pancernika „Awn-llach* i łodzi torpedowej 
„Angora“. Okręty wojenne tureckie za- 


VILLIERS DE L'ISLE-ADAM. 


| Przygoda Tse-i-la. 


Jeśli nie zgadniesz — pożrę cię! 
1DKS. 

Na północ od Tonkinu, ku środkowym prowincyom 
chińskiego cesar-:twa, ciągnie się prowincya Kuang- 
Si, pokryta złotemi polami ryżowemi, usiana miastami 
o powyginanych dachach, zamieszkałemi przez ludność 
o obyczajach nawpół tatarskich. 

W tych okolicach pogodna nauka Lae tse nie wszę- 
dzie zdołała wyplenić wiarę w „puszahy* bóstwa, 
którym cześć oddaje lud chiński. Dzięki fanatyzmowi 
bonzów wiara ta jest w tych okolicach o wiele ży 
wsza niż w innych, mniej od Pekinu oddalonych; 
tto nietylko wśród ludu, ale również i wśród klas 
wyższych. Od wierzeń mandżurskich różni się tem, 
że uznaje bezpośrednie oddziaływanie „bogów“ na 
sprawy kraju. 

Wicekrólem tego olbrzymiego kraju był przed laty 
Cze-Tang, despota krwawej, przeklętej pamięci, mą- 
dry, skąpy i okrutny. Umarł on spokojnie, syt, wła- 
dzy i zaszczytów, wśród ludu, który go nienawidził 
i krwi jego pragnął: zemsta żadna dosięgnąć go nie 
mogła dzięki tajemicy, którą posiadł. 

Działo się to na jakieś dziesięć lat przed Śmiercią 
Cze.Tanga, w upalne południe letnie, tak upalne, że 
woda w stawach mieniła się jak morza, gałęzie drzew 
wydawały trzask suchy, a tumany pyłu unosiły się 
w powietrzu. Żar zdawał się padać z nieba na ty- 
siące obszernych i wysokich, trzypiętrowych kiosków, 

ERAADA BOETE NETE- 
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jęły pozycyę bojową. Gdy władze obrado- 
wały nad notą kontradmirała włoskiego, Włosi 
jeszcze przed upływem wyznaczonego 
terminu rozpoczęli bombardowanie. 
Okręty tureckie broniły się silnie, ale „Awn-llach* 
trafiony kliku torpedami stanął w płomieniach, a ko- 
cioł elektryczny eksplodował. Załoga i 
broń zostały, o ile to było możliwe, przeniesione 
na ląd. Ostatecznie „Awn-llach* i „Angora“ zostały 
zatopione. 

Po bombardowaniu włoskie okręty zniknęły, 
wróciły jednak po 2 godzinach i bombar- 
dowały wystające jeszcze z wody kadłuby okrę- 
towe. Jeden pocisk trafił w budynek 
banku ottomańskiego, który częścio- 
wo został uszkodzony. 

Ludność w pierwszej chwili była bardzo wzbu- 
rzona, dzięki jednak szybkim zarządzeniom władz 
porządek szybko przywrócono. Wali objeżdżał mia- 
sto i wzywał do spokoju“. 

Wedle innych relacyj ludność bynajmniej się 
nie uspokoiła. Jak donosi Biuro Reutera, tłumy 
mieszkańców Bejrutu w panice 'uciekły w góry 
Libanonu. I nie dziwnego, gdyż strzały włoskie 
szerzyły śmierć i spustoszenie na wybrzeżu Bej- 
rutu, gdzie znajdowało się dużo ludzi. Gdy kilka- 
naście osób padło zabitych, a budynki poczęły się 
sypać w gruzy, tłum uzbroił się bronią wziętą z 
magazynów. Później jednak nastąpił popłoch, bo 
cóż mogł mogła poradzić broń ręczna przeciw ku- 
lom armatnim! W mieście zapanowało wielkie 
wzburzenie i, jak donosi Agencya Havasa, przy- 
szło do demonstracyi przeciw obcokrajowcom, w 
czasie której jeden poddany rosyjski miał zostać 
zabity. Z Damaszku wysłano do Bejrutu trzy 
szwadrony konnicy tureckiej. 

W Konstantynopolu doniesienia o bom- 
bardowaniu Bejrutu wywołały wielkie wrażenie i 
spowodowały spadek kursów nagiełdzie. 

Rząd włoski usiłuje wyprzeć się bom- 
bardowania Bejrutu i wydał w tym celu za 
pośrednictwem Agencyi Stefaniego następującą 
notę: „Dotąd jest tylko wiadomem, że wobec do- 
niesień, że w Bejrucie znajdują się dwa okręty 
wojenne tureckie, mające ułatwiać przewóz kon 
trabandy i atakować włoskie okręty, transportu- 
jące wojsko, rozkazano włoskim okrętom udać się 
do Bejrutu, aby te okręty tureckie skonfiskować 
lub zniszczyć. Tak się przedstawiają operacye, 
których dokonano. Urzędowego sprawozdania nie- 
ma. Jest wykluczonem, aby miasto bombardo- 
wano”. 

Być może, że „oficyalnie* nie bombardowano 
Bejrutu, ale to rzecz obojętna, czy się to nazwie 
bombardowaniem, czy inaczej. Faktem jest, że strze- 
lano w porcie, a kule armatnie „nieoficyalnie* po- 
rozbijały budynki i pozabijały ludzi na iądzi 

Rząd turecki wniósł przeciw temu postępowa- 
niu Włoch protest do mocarstw i zarządzi o w y- 


rozsypanych wśród wąskich uliczek stolicy Nan. 
Czengu. Cze-Tang siedział w najchłodniejszej z sal 
audyencyonalnych swego pałacu, na czarnym tronie, 
inkrustowanym kwiatami z perłowej macicy i powo- 
jami złotymi; głowę wsparł na rękach, a berło złożył 
na kolanach. Za tronem jego wznosił się olbrzymi 
posąg Fo, boga niepojętego, na stopniach zaś czu- 
wały straże w czarnych skórzanych zbrojach, z lan- 
cami, łukami lub długimi toporami w ręku. Po pra- 
wicy Cze-Tanga stał kat jego ulubiony i chłodził go 
poruszeniami wachlarza. 

Spojrzenia księcia błądziły po twarzach mandary- 
nów, członków rodziny oraz oficerów i dygnitarzy 
dworskich. Chciałby był z mózgów ich wydrzeć myśli 
najtajniejsze, gdyż czuł, że go nienawidzą, że czyha na 
niege mord; z trwogą śledził każdą grupę, w której 
rozmawiano pocichu. I byłby chciał zabijać, lecz nie 
wiedział, kogoby zabić należało, i dziwił się sam sgo- 
bie, że żyje jeszcze, że go nie zamordowano, i po- 
grążał się w ciężkiej, złowieszczej zadumie. 

Wtem uchyliły się małe drzwiczki i wszedł oficer, 
prowadząc za warkocz nieznanego młodzieńca, o twa- 
rzy pięknej i wielkich jasnych oczach, ubranego w 
jedwabną szatę ognisto czerwoną, przepasanego sre- 
braym, haftowanym pasem. Na widok Cze-Tanga mło- 
dzieniec upadł na twarz. 

Książę zwrócił pytający wzrok na wchodzących. 

— Synu Nieba — rzekł oficer — ten oto mło- 
dzieniec, mieszkaniec Nan Czengu, nazwiskiem Tae- 
tla, twierdzi, że przychodzi do ciebie w poselstwie 
od nieśmiertelnych puszahów i że tego dowiedzie, 
choć wie, że naraża się na „Śmierć powolną*, jeśliby 
śmiał skłamać, 
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dalenie z granie państwa wszystki 
Włochów mieszkających w Turcyi. „| 
W Europie w sferach finansowych, przemy | 
słowych i handlowych wywołało bombardowś”. p 
Bejrutu silne zaniepokojenie. Prasa francuska Z 
ca uwagę, że taki sposób prowadzenia wojny PT gie 
Włochy, byłby w wysokim stopniu szkodliwy 
interesów mocarstw europejskich, pod iąłby 
wiem w zupełności cały handel lewantyński i r tę: II 
ziłby kapitały europejskie na niepowetowane stra" 


c 
tk a 


lelegramy z 26 lutego. „| 
Konstantynopol. Depesza walego z Bejrutu domo” | 


rzędu cłowego, boczne skrzydło banku otomańskieB" | 
i banku salonickiego, nadto dwa domy prywê gal 
Większa część szrapneli padła poza miasto. Gdy 
znajdował się już w prefekturze portowej, aby na 
dzić się z prefektem nad żądaniem włoskiego kont" 
admirała, padły pociski tak liczne, że wyjście walet | 
bez szwanku było chyba cudem. Liczba zabit” l 
przenosi 30; rannych jest 150 osób. Nie stwierdzo 
czy wśród zabitych niema jakiegoś cudzoziemca. 

Konstantynopol. Wedle depeszy walego z Bejrút | 
ofiarą strzałów padły tylko osoby, które się znajd”, i 
wały na wybrzeżu, a dalej część załogi „Awnelilsy | 
i „Angory*. Wewnątrz miasta bombardowanie go | 
wyrządziło żadnej szkody. Mury wybrzeża są us% , | 
dzone. Liczbę rannych ustalono urzędownie; je | 
ich 98. | 

Rzym. (Ag. Stefaniego). Admirał Faravelli telef, f 
fuje, że okręty „Garibaldi“ i „Ferruccio“ w s000% | 
rano w porcie Bejrutu stanęły naprzeciw „Awn ll 
i jednej łodzi torpedowej. Ponieważ mimo dwu Po 
tnego wezwania nie poddano obu okrętów, otw* 
ogień. Miasta nie bombardowano. 

Konstantynopol. Dzienniki tureckie bardzo os | 
uderzają na Włochy. „Tanin* twierdzi, że Giolitti s | 
mówił prawdy, gdy oświadczył, że Włochy unik | 
pragną międzynarodowych konfliktów. Wobec ds | 
co zaszło w sobotę pod Bejrutem, niema powodu 
wać gościnę Włochom w Turcyi. 


Wydalenie Włochów z Turcy. — Stan obiężeni: 
w Bejrucie. z 
Konstantynopol. Rada ministrów uchwaliła wyd 
lić wszystkich Włochów, z wyjątkiem 
chownych, mieszkających w wilajetach Aleppo, sms | 
na i Bejrucie; dano im czas do 14 dni. 
W Bejrucie ogłoszono stan oblężenia. gal | 
Bejrut. (B. Reutera). Wczoraj do południa pan | 
tu spokój. | 
Ogłoszono sądy doraźne. | 
Dalsze ostrzellwanie portów tureckich. 
Konstantynopol. Półurzędowo donoszą: W © 
z 23 b. m. w porcie Milass w wilajecie Smyrna Tei | 
dły strzały z okrętów włoskich w kierunku © 
wyspy. 


o | 


— Mów — rzekł Cze-Tang. 

Tse-i-la powstał z ziemi. 

— Panie — zaczął głosem spokojnym — je 
dobrze, co mię czeka, jeśli prawdy słów mych n 
dowiodę. Tej nocy miałem sen straszliwy: A % 
mi się puszahy i powierzyły mi tajemnicę tak wielk 
że myśl ludzka się mąci. Jeśli mię zechcesz w). 
chać, o panie, to poznasz z łatwością, że wieść, K dj 
ci przynoszę, jest gońcem z innego świata. a 
zmysł się w tobie obudzi i będziesz mógł, zamk 
wszy oczy, czytać w przestrzeni, oddzielającej 
nice od powiek! I wyczytasz tam krwią pisane W 
zwiska tych, którzyby mogli przeciw tobie lub tw" uj 
panowaniu knuć spiski — wyczytasz je w tej z 
chwili, w której myśl ta w głowach ich powsta d 
Ten dar cudowny zabezpieczy cię raz na zawsz”, sej 
wszelkiego niebezpieczeństwa, i tak dożyjesz 


starości w pełni twej władzy. Ja zaś, Tse-i-la; z” i 
się na Fo, którego posąg cień na nas rzuca, Paré 


stem rzeczywiście w posiadaniu tajemnicy, 0 
ci mówię! o 
Gdy przebrzmiały te słowa zdumiewające, drei, 
przebiegł zgromadzonych i cisza wielka załegła yo- 
mnatę. Wszystkie spojrzenia skierowały się n8 sy 
dzieńca, który stał bez trwogi i głosił, że jest. w 
słannikiem nieśmiertelnych i posiadaczem boski®) 
jemnicy. pły” 
Pobladły twarze, w oczach zamigotały trwożnć yć 
ski, ten i ów napróżno starał się uśmiech wy 
na zbielałe usta, nie śmiano patrzeć na siebie» 
się nie zdradzić wzrokiem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Zarzędzenia mocarstw europejskich. 


oulon, Poczyniono zarządzenia celem wysłania pan- 
nika do Lewantu, aby pilnować interesów francu- 
ch, gdyby to było potrzebnem. 
Ondyn. Z Malty donoszą, że okręt „Lancaster“ 
Żymał rozkaz natychmiast wyruszyć z portu, pra- 
Opodobnie w kierunku Bejrutu. 


. 
* = 


Zabór Tripolisu 
uchwalony przez senat włoski. 
sobotę senat włoski uchwalił jednogłośnie usta- 
£0 aneksyi Tripolisu, przyjętą w piątek przez wło. 
od zb posłów. Uchwalenie tej ustawy w*senacie 
yło się wśród uroczystych ceremonij, zaaranżowa- 
Mych w teatralny sposób. 


Przegląd polityczny. _ 


Ugoda rządu węgierskiego ze stronnictwem Kossutha 
Sprawie przedłożeń wojskowych — po zakuliso- 
wych konszachtach — doszła do skutku na sobotniem 
SBledzeniu sejmu węgierskiego. 
rezydent ministrów br. Khuen-Hedervary 
głosił dłuższą mowę, w której poczynił pewne 
głępstwa w sprawie powoływania rezerwistów do 
Iczeń i co do języka urzędowego w wojskowej 
Ocedurze karnej. 
i O tej mowie wstał hr. Apponyi, przywódca par- 
Kossutha, i złożył oświadczenie, że ustępstwa te 
ję E zadowalniające, iż jego stronnictwo nie widzi 
teg potrzeby dalszej obstrukcyi. Dla upozorowania 
jej Zwrotu wytknął tylko, że hr. Khuen zaniedbał 
ĉdnak odpowiedzieć co do reformy wyborczej, mia- 
ją cie czy odnośne przedłożenie wniesione będzie 
Zcze w bieżącym roku. Mowca pragnie uzupełnie- 
Ya w tym kierunku, co do wytycznej linii a spe- 
alnie co do węgierszczyzny w tem przedłożeniu. 
A to zabrał powtórnie głos hr. Khuen i oświad- 


Poi » że faktycznie zapomniał o tem powiedzieć; daje 


sy obecnie zapewnienie, że rząd przy rozprawie 

de borczej zapobiegnie nadużyciom wyborczym przez 

ip o ralizacyę wyborów i że chętnie się zgodzi na 

ną ale rząd obowiązującą do wniesienia przedłoże- 
łeszcze w roku bieżącym. 

Mieniem stronnictwa Justha poseł Gyórffy 
w ladczył, że stronnictwo to dalej prowadzić będzie 
ę i nie da się pokonać, bo za niem stoi naród. 
ago tem posiedzeniu sejmu sprawa przedstawia się 

tępująco : 
kę bstrnkcyę prowadziło 109 posłów, z tego 45 
d Sutowców pogodziło się teraz z rządem, a grupa 

Sthą złożona z 41 członków, oraz 14 niezależnych 
gą WAdziĆ zamierzają obstrukcyę nadal. Oczywiście 
zę iAdczenie hr. Khuena w sprawie reformy wybor- 

z Jej tylko komedya. d b 
w dławienia Persyi. Nota angielsko-rosyjska, 
st Osowana do Persyi, domaga się zniesienia 
e Qisterstwa wojny i zastąpienia obe- 
dą.) Armii perskiej przezkozaków i żan- 
ją” M ów, powierzenia kontroli finansów państwa 
n, chodów z ceł na południu Anglii,na pół- 
Tati Rosyi. W zamian za to przyznają te pań- 
bę Persyi pożyczkę w kwocie dwóch milionów ru- 

ìl zobowiązują się usunąć byłego szacha. 

aslorning Post“ donosi z Teheranu pod datą 23 
W0: Rząd perski oświadczył gotowość przyjęcia 

inków noty angielsko-rosyjskiej w tem przeświad- 
ty,» Że nietykalność Persyi zasadniczo będzie u- 
Fmaną. 


pema, 
Dzieje grzechu ks. Kłopotowskiego, 


Czcij ojca swego i matkę swoją. 

Nie mów przeciw bliźniemu swemu 
fałszywego świadectwa. 

w „0d tym tytułem znajdujemy w „Prawdzie“ 
dej „7awskiej (Nr. 7) następujący obraz działalno- 
«a. Kłopotowskiego, redaktora „Polaka-Kato- 
dzia, „Pociągany niemal co miesiąc do odpowie- 
tozgią ŚCI karnej za oszczerstwa i kłamstwa, hojną 
Rzy „AO dłonią przeciwko osobom niewinnym — 
Yeh czaj tylko wspaniałomyślności pokrzywdzo- 
dią« ZAWdzięcza — uniknięcie aresztu lub więzie- 


Wdąt tej ogólnej charakterystyce przechodzi „Pra- 
TA © opisu następującego faktu: 
lesz Ignacy Kłopotowski ma ojca staruszka, 
do peka'ącego na wsi, w Radziwiłłowie. Niezdolny 
w, racy starzec poniewiera się śród obcych, żyje 
tuła się od chaty do chaty; milczy za- 
U si ale czasem przez zaciśnięte usta wyrwie 
Bay Jakieś słowo, niby skarga, niby jęk rezy- 
Są 6 a udzie wiejscy patrzą na biedę ojca, sły- 
~~ dostatkach syna, słyszą o jego apostolskiej 


Zwyc. 3? 
m Yczaj, 
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130 milionów ker. 
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służbie i —- nie rozumieją. Litują się doli starca, 
ale nie chcą potępiać syna-księdza, który na czele 
gazety swej napisał: Z „Bogiem i Narodemć*... 

Jeden z gospodarzy wreszcie Stanisław Słojew- 
ski, napisał do „Zarania* z zapytaniem, jak mo- 
żnaby wpłynąć na ks. Kłopotowskiego, by zajął 
się swym ojcem. 

A oto rezultat: 

„Redakcya „Zarania* — pisze „Prawda* — list 
otrzymawszy, Z uwagi na osobisty charakter spra- 
wy poufnie zakomunikowała treść jego ks. Igna- 
cemu Kłopotowskiemu, w nadziei, że ten nie omie- 
szka troskliwiej zaopiekować się ojcem, choćby 
przez wzgląd na opinię ludu. Aliści skutek był 
nieoczekiwany. Ks. Kłopotowski nie omieszkał 
wprawdzie wyrazić podziękowania redakcyi „Za- 
rania* za jej szlachetną dyskrecyę, w najbliższym 
jednak numerze swego „Polaka-Katolika* pod 
adresem p. Słojewskiego zamieścił tego rodzaju 
inwektywę, ubraną w formę: „odpowiedzi od re- 
dakcyi“: 

„Rodzina Słojewskich z Radziwiłłowa ma w le- 
sie Radziwiłłowskim pomnik dla siebie z napisem: 
tu brat brata zabił; 'właśnie Słojewski Słojewskie- 
go zabił. Tacy zaraniarze, jak Stanisław Słojewski 
zaszczytu „Zaraniu* nie robią“. 

W tem miejscu ks. Kłopotowski w celach insy- 
nuacyi wyzyskał fakt, iż w rzeczonym lesie jest 
jakiś pomnik, może związany z czyjąś zbrodnią, 
może nawet z nazwiskiem jakichś Słojewskich, 
lecz nic wspólnego nie mający ze Sta- 
nisławem Słojewskim, który wystąpił 
w obronie poniewierającego się ojca 
ks. Kłopotowskiego i który jest czło- 
wiekiem nieskazitelnyminigdy nieka- 
rany m. 

Oczywiście, iż Słojewski zaskarżył Kłopotow- 
skiego do sądu; tenże zaś, przekonawszy się, iż 
może dostać karę za dyfamacyę, gdyż aż nadto 
widoczną była chęć wmówienia w czytelników 
„Polaka-Katolika*, iż „zaraniarz* Stanisław 
Słojewski jest mordercą — podpisał od- 
wołanie swej niegodziwej insynuacyi. 


Z TEATRU. 


(h) Pani Przybyłko wystąpiła w dwóch rolach, w 
których widzieliśmy p. Solską: jako Hanka w „Go- 
dach życia" Przybyszewskiego i jako Anna Miller w 
„Aktorkach* Krzywoszewskiego. Realistycznie, z sub- 
telnem wycieniowauiem wszystkich momentów psy- 
chologicznych, a przytem wkładając w rolę nietylko 
„robotę“, lecz także ogromną siłę uczucia, odtworzyła 
p. Przybyłko postać Hanki, kobiety zdeptanej przez 
życie, miotanej rozpaczliwie wewnętrzną rozterką, 
doprowadzonej do rozstoju nerwowego, jak już po- 
przednio wybornie zagrała rolę podobną w „Straceń- 
cach“ Konczyńskiego. Równy tryumf odniosła w sztu- 
ce Krzywoszewskiego, w której z szczerością i mocą 
zagrała rolę aktorki. Gdy się widzi tak wielki talent, 
ża] bierze, że ta artystka nie ma głosu silniejszego 
i zdrowszego, tak potrzebnego do ról liryczno-drama- 
tycznych. Z tem większem uznaniem podnieść należy 
jej świetną grę, ile że przez oba wieczory grała, ma- 
jąc zapalenie okostnej i panujące nad dotkliwym bólem. 

Nie można ominąć sposobności, ażeby nie zazna- 
czyć, że rola dziennikarza Nieciuszki w „Aktorkach* 
jest jedną z najlepszych kreacyj p. Jednowskiego, 
który stworzył znakomitą postać, psychologicznie 
wierną w każdym szczególe i w całości. Zasługuje 
też na wyróżnienie p. Górska, która rolę aktorki Ju- 
styny odegrała z niezwykłą swobodą i temperamentem. 


Czeki 


załączamy Szan. Abonentom do dzi- 
siejszego numeru i z nimi prosimy 


odnowić prenumeratę na miesiąc Marzec. 


Kraków, 26 lutego. 
Nowiny krakowskie. 


Burmistrzostwo — synekurą. Przyjaciele p. Lea 
przeprowadzili onegdaj na posiedzeniu „klubu radzie- 
ckiego* krakowskiej Rady miejskiej uchwałę, że na 
wypadek wyboru dra Lea prezesem Koła polskiego 
rządząca większość Rady miasta ma uchwalić pozo- 
stawienie go na posadzie burmistrza, 

Ponieważ prezes Koła polskiego ma chyba dość do 
roboty i musi wciąż siedzieć w Wiedniu, a burmistrz 
m. Krakowa ma też doś: do roboty i powinien sie- 
dzieć w Krakowie, przeto dla każdego jasną jest rze- 
czą, że jedna posada drugą absolutnie wykłucza, To 


Większe kwoty 
wypłnca bez 
wypowiedzenia. 


też przyjaciele p. Lea, zdając sobie z tego sprawę, 
postawili kwestyę tak, że uznali burmistrzo- 
stwo miasta Krakowa za synekurę, na któ- 
rej nic nie trzeba robić, biorąc 18 tysięcy koron ro- 
cznej pensyi, oraz bezpłatne mieszkanie, powóz i ko- 
nie itd., razem około 30 tysięcy koron z podatkowych 
pieniędzy gminy !... 

Nie było jeszcze nigdy synekury tak jawnie urą- 
gającej wszelkiemu poczuciu prawa i przyzwoitości. 
Dopiero p. Leowi i jego satelitom przypada w udziele 
zasługa wprowadzenia tego nowego typu synekury, 
przeciwko któremu jednakowoż ludność miasta Kra- 
kowa bronić się będzie energicznie. 

Zbrodnicza gospodarka w szpitalu św. Łazarza. Od 
kilku tygodni dzieją się dziwne rzeczy w tutejszym 
krajowym szpitalu św. Łazarza, Chorzy są skazy- 
wani na głodówkę lub co gorsza na poważne niebez- 
pieczeństwo otrucia zepsutem mięsem. Mimo energi- 
cznych domagań się niektórych prymaryuszów, ażeby 
lekarz dyżurny kontrolował potrawy, podawane cho- 
rym — zarząd szpitala sprawy tej nie załatwia, a 
natomiast z całą świadomością każe chorym poda- 
wać mięso zepsute. Fakt taki miał znowu miejsce 
w piątek zeszłego tygodnia, źe chorym rozesłano 
szynkę zupełnie nie nadającą się do spożycia. I mi- 
mo, że jeden z lekarzy zrobił uwagę zarządcy, że 
Bzynka zła, podano ją chorym, „bo wyrzucać szko- 
da, gdyż aż trzy szynki są zepsute“. Jest to wprost 
zbrodnicze postępowanie zarządu, które może pocią- 
gnąć za sobą groźne skutki dla zdrowia, a nawet 
życia chorych. Wzywamy komitet szpitalny, aby się 
tą sprawą zajął i winnych pociągnął do odpowiedzial- 
ności. 

Ks. infułat Józef Krzemieński, proboszcz kościoła 
Maryackiego, zmarł w sobotę około godz. 11 w nocy, 
przeżywszy lat 77. Urodzony w Krakowie w r. 1835, 
wyświęcony na księdza w r. 1859, był proboszczem 
w Raciborowicach, później w Morawicy, a od r. 1892 
w parafii kościoła Maryackiego, okeło którego restau- 
racyi położył znaczne zasługi. Ks. prałat Krzemieński 
był powszechnie lubiany w Krakowie dla swojej do- 
brodusznóści. W ks. biskupie Puzynie miał zaciętego 
nieprzyjaciela, który z nim nieustannie prowadził do- 
kuczliwą wojnę. 

0 polską akademię górniczą. W Akademii umieję- 
tności odbyła się w sobotę po południu ankieta w 
sprawie założenia polskiej akademii górniczej. — 
W ankiecie wzięło udział grono fachoweów i przed- 
stawicieli różnych instytucyj publicznych. Minister- 
stwo robót publicznych reprezentował radca dr Antoni 
Meyer, namiestnictwo radca dworu Szeligowski. Ankieta 
jednogłośnie uchwaliła rezolucyę, domagającą się 
utworzenia w Galicyi wyższych kursów górniczych. 

Organizacya spółdzielcza urzędników. W tych dniach 
odbyło się pod przewodnictwem p. Zygmunta May- 
walta posiedzenie Dyrekcyi pierwszej pracowni kra- 
wieckiej stowarzyszenia urzędników, profesorów i nau- 
czycieli, na którem uchwalono kilka ważnych spraw, 
dotyczących prowadzenia pracowni, personalu tejże, 
kalkułacyi cen i sprzedaży ubrań na raty. 

Leży zarówno w interesie pracowni i jej organiza- 
cyi, jak i urzędników, profesorów i nauczycieli — 
o ile życzą sobie korzystać z usług pracowni — aby 
się co rychlej zapisali na członków stowarzyszenia. 

Wpisy aż do chwili otwarcia pracowni, t. j. do 1 
marca b. r. przyjmuje kancelarya Związku ekonomi- 
cznego urzędników, profesorów i nauczycieli przy ul. 
Szewskiej 21 w godzinach od 6 do 8 wieczorem. 


Rozstrzygnięcie konkursu na nowy hotel. W sobotę 
ukończyła jury prace nad projektami konkursowemi 
na budowę zupełnie nowego hotelu pod nazwą „Pa- 
lais Hotel Bristol", na miejsce dzisiejszego hotelu 
Centralnego w Krakowie. Zainteresowanie się kon- 
kursem było wielkie, bo aż 36 prac nadesłano ze 
wszystkich dzielnic Polski. Z nadesłanych projektów 
przyznano pierwszą nagrodę architektom pp. Bursti- 
nowi, Krauzemu i Wróblowi ze Lwowa; drugą archi- 
tektom pp. Zawiejskiemu, Bandurskiemu i Miarczyń- 
skiemu z Krakowa; trzecią nagrodę architektowi p. 
Piątkowskiemu ze Lwowa. Nadto zakupił właściciel 
projekt architekta Skaczkowskiego z Warszawy. Wre- 
szcie poleciła jury do zakupna projekt, którego autor 
nieznany i wyraziła zaszczytne uznanie dwom pro- 
jektom. Wszystkie projekty będą wystawione od nie- 
dzieli, 25 b. m, w godzinach od 10 rano do 1 po 
południu i od 3 do 6 wieczorem w hotelu Central- 
nym na parterze, wejście od ulicy Basztowej w Kra- 
kowie. 

Włamanie do wagonu kolejowego, popełnione w 
ubiegłym tygodniu na dworcu kolejowym w Krowo- 
drzy, było dziełem dwóch młodzieńców: 18-letniego 
Władysława Zycha i 23.letniego Józefa Dębowskiego. 
Wykryto ich i osadzono pod telegrafem. Zdradził ich 
brak kwalifikacyj handłowych, bo skradzione towary, 
jak śledzie, cygara sprzedawali po zniżonych zna- 
cznie cenach, co naprowadziło policyę na ślad zło- 
dziei. Wartość skradzionych towarów przekracza kwo- 
tę 1000 koron. 


Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i na 


4 książeczki wkładkowe. 


Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. Kupuje i sprzedaje wszelkie 
papiery wartościowe i waluty, przyjmuje zlecenia na giełdy krajowe i zagraniczna 


e 
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„Przejechany przez pociąg. W sobotę e godz. 7 
wieczorem przywieziono na dworzec kolejowy w Kra- 
kowie mężczyznę z odciętemi nogami i ranami na 
całem ciele. Nieszczęśliwego znaleziono na torze w 
pobliżu dworca Podgórze.Płaszów. W stanie nieprzy- 
tomnym odwiozło go pogotowie do szpitala św. Ła- 
zarza. Pokaleczony dawał tylko słabe odznaki życia. 
Nazwiska nie stwierdzono. Z powierzchowności są- 
dząc, należy do sfery robotniczej. 

„Pokąsany przez psa. W sobotę pokąsał pies Kazi- 
mierza Zborzyńskiego, terminatora tokarskiego, tak 
niebezpiecznie, że odwieziono go do zakładu prof. 
Bujwida. 

Wypadek z bronią. W sobotę postrzelił się w lewą 
nogę uczeń gimnazyalny P., manipułując nieostrożnie 
z bronią. 

Złośliwy wybryk. Niejaki Piotr Kopera rozmyślnie 
przeciął wczoraj liny, na których był przymocowany 
do filaru mostu podgórskiego naładowany galar, bę- 
dący własnością p. Arona Ungera. Uwolniony z uwięzi 
galar popłynął z biegiem Wisły. Szkoda wynosi 
900 K. 

Uniwersytet ludowy Im. A. Micklowicza (ul. Szew. 
ska 16, I. p.). 

Biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 5— a 
w dni powszednie. Czytelnia czasopism otwart9 
od godz. 11—1 i od 4—9 codziennie, Biuro 
otwarte od 5—7 w dni powszednie. 


W sali Uniwersytetu ludowego (ul. Szewska 16): 


W poniedziałek o godz. 7 wieczorem wykład p. 
Henryka Kołodziejskiego: „O elektryczności“ (z do- 
świadczeniami). 

We wtorek o godz. 7 wieczorem wykład dra Hen- 
ryka Kunzeka: „Sztuka grecka“ (ilustrowany obra- 
zami Świetlnymi): 

Uniwersytet ludowy urządza następujące wykłady: 

W Stowarzyszeniu kolejarzy (Zacisze 12) w poniedzia- 
łek o godz. 7'/a wieczorem: p. W. Szymanowska: 

„Przyszłość Polski w dziełach wielkich romantyków“ 
(2. Słowacki). 


Szkoła nauk społeczno-politycznych. 


Poniedziałek: od godz. 5—6 L. Wasilewski : 
stya ruska“; 7—9 dr L. Krzywicki: 
polskiej”. 

We wtorek: od godz. 8—9 prof. F. Bujak: „Etapy 
rozwoju ekonomicznego”. 

Wykłady Józefa Piłsudzkiego odłożone zostały do 
letniego semestru. 


Repertuar teatru miejskiego. 


Niedziela po południu: „Kościuszko pod Racławicami" (ceny 
zniżone do połowy). 

Niedziela wieczór: „Aktorki“ (występ M. Przybyłko). 

Poniedziałek: Przedstawienie amatorskie. 

Wtorek: „Aktorki“. 

Środa: „Straceńcy, 

SE" Okins „Halka* (szkoła prof, Marso na Tow. Dobroczyn- 
ności 

Piątek: „Stracency* (ostatni występ M. Przybyłko). 

Sobota: „W trzęsawisku*, sztuka w 4 aktach Antoniny 
Dembińskiej. 

Niedziela po południu: 
zniżone do połowy). 

Niedziela wieczór: „W trzęsawisku”. 

Poniedziałek: „Ulubieniec kobiet“. 


„Kwe- 
„Historya kultury 


„Cyganerya warszawska* (ceny 


Z kraju. 


Z Brzeżnicy piszą nam: Gmina nasza, wsławiona 
uroczystością rozpoczęcia budowy kanałów, odznacza 
się jedynie pijaństwem, które szerzy „akcyjna gospo- 
da chrześcijańska“. I tak A. Klaja z Tłuczani Górnej 
zmarł wskutek wypicia większej ilości alkoholu, zaś 
pewien fornal zmarł w polu w stanie pijanym. Wy- 
padki te znalazły epilog przed sądem, który ukarał 
Szynkarza Wacławka i zagroził mu odebraniem kon- 
cesyi. Zwracamy uwagę władz na ten szynk. Odno- 
simy się też do dyrekcyi poczt z żądaniem, aby po- 
uczyła pocztmistrza o jego obowiązkach. Pocztmistrz 
bowiem powierzył pocztę jakiemuś głuchoniememu, 
a sam zajmuje się innemi sprawami. 

Komisarz rządowy w Kasie chorych. W Tarnopolu 
jest obecnie już w trzeciej instytucyi autonomicznej 
komisarz rządowy. Jest komisarz rządowy w gminie, 
od niedawna w kahale żydowskim, a obecnie przy- 
szła kolej na Kasę chorych — i tu od 10 dni również 
jest wprowadzony komisarz z beiratem. 

Gospodarka Oczereta i jego kliki w Kasie chorych 
sprzykrzyła się nareszcie i władzom. Długoletnie skargi 
i narzekania pism robotniczych, bezskuteczne za rzą- 
dów starosty Zawadzkiego i komisarza Inesa, znala- 
zły przecież posłuch u obecnego starosty Noćla. Ro. 
biąc „porządek w mieście“, którego stosunki dotych- 
czasowe bardzo smutny obraz przedstawiają, usunął 
starosta przedewszystkiem z kahału osławionego pre- 
zesa tegoż dra Landesbergą wraz z całą jego kliką, 
a potem zabrał się do Kasy chorych. 

Nagle rozeszła się po mieście wiadomość, że w Ka- 
sie chorych odbywa się szkontrum. I rzeczywiście 
okazało się, że starostwo zaprosiło do przeprowadze- 
nia szkontrum dwóch buchalterów jako rzeczoznaw- 
ców, a mianowicie p. Komarnickiego, urzędnika tar- 
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nopolskiego banku powiatowego i tow. Siegelwachsa, 
który, jako dawny członek zarządu Kasy chorych, 
zna znakomicie stosunki tej Kasy. Ci wraz z komi. 
sarzem starostwa drem QGarapichem zbadali księgi ka- 
sowe i znaleźli w nich nieporządki i niedo- 
kładności takie, że skutkiem tego szkontrum było 
zawieszenie wurzędowaniu poprzednie- 
go zarządu wraz z Oczeretem. 

Dla nas sprawki Oczereta nie są niczem nowem. 
Od lat już piętnujemy jego postępowanie w Kasie. 
Dotychczas jednak był to głos wołającego na puszczy. 
Skoro teraz władze już wglądnęły w tę sprawę, na- 
stąpią może zmiany na lepsze w tutejszej Kasie. Ko- 
misarzem rządowym został komisarz starostwa dr Ga- 
rapich, a do wydziału doradczego weszli między in- 
nymi tow. Siegelwachs, tow. Romaniszyn i dr Blem- 
mer. Ten ostatni ma być właściwym kierownikiem 
spraw kasowych. Należy życzyć sobie, by ten nowy 
zarząd stanął na stanowisku należycie pojętych obo- 
wiązków społecznych, by zabrał się poważnie i szcze- 
rze do pracy nad dobrem robotników chorych i Kasy, 
by postawił tę jedyną instytucyę robotniczą na wy- 
sokości zadania, jakie spełniać powinna. 

Pogoda w Zakopanem. (Doniesienie kraj. Związku 
turyst.). Ciepłota najwyższa 5'4 stopnia ciepła, najniż- 
sza 1'9 stopnia zimna. Ciśnienie 684, kierunek wiatru 
północno-zachodni. Deszcz. 


ze świała, 


Masowe zatrucie. W szkole podoficerów w 
Poczdamie zachorowała znaczna liczba żołnierzy 
z powodu zatrucia. Mówią o 150 wypadkach. Przy- 
czyna nieznana. 

Z powodu zamieci śnieżnej w guberbnii Omskiej 
| w Rosyi zginęło 222 ludzi. 

Wielki pożar „fabryki. Cztery oddziały fabryki wa- 
gonów „Feniks“ w Rydze w tem także dział maszy- 
nowy, spłonęły. Szkoda bardzo znaczna. 

Klerykalne bagno w Stanach Zjednoczonych. W ame- 
rykańskich pismach znajdujemy taką ciekawą kronikę 
z jednego tylko tygodnia: 

W Nowym Jorku toczy się ciekawy proces zakon- 
nicy ze zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia przeciw za- 
konowi o odszkodowanie w sumie 24,045 dolarów. 
Tamże ksiądz norweski Olsen odebrał sobie życie, 
podrzynając sobie gardziel brzytwą. 

W Candler, Okla, aresztowano ewangelistę, wiele- 
bnego Forda, za wielożeństwo. 

W Topeka, Kans., siedzi za kratkami kapelan Bre- 
wer, oskarżony o dia dynamitowy. 

W Jaekson, Ga., szeryf Butt powiesił na stryczku 
w obecności licznego zgromadzenia ciekawych „sługę 
bożego“ wielebnego W. T. Tarnera, skazanego na 
śmierć za mord brutalny, popełniony na jednym 
z plantatorów. 

Wkońcu w Bostonie głosiciel „bożego słowa* w ary- 
stokratycznym kościele protestanckim św. Immanuela 
Rev. dr Clarence Virgin Thompson Richeson przyznał 
się w więzieniu do wstrętnej, ohydnej, brutalnej, skry- 
tobójczej zbrodni morderstwa, jakiego się dopuścił na 
osobie pięknej, młodej dziewczyny, Avis Linnel, którą 
sprowadził z drogi prawej, a która wkrótce zostać 
miała matką jego dziecięcia. 

Jak na jeden tydzień, to dosyć chyba 
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B. BABRYELSKA. Kraków, kupuje, sprzedaje i naj- 
muje — fortepiany, pianina, harmonie i planois —- 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane — za 
gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Przemysł galicyjski. Ze slor przemysłowych dono- 
szą, że Kolińska fabryka cykoryi w Sądowej Wiszni, uszko- 
dzona na wiosnę niewiele przoz ogień, jest obecnie zupełnie 
zrekonstruowaną i na nowo puszczoną została w ruch. Wy- 
posażona w nowoczesne maszyny, urządzona została dla fa- 
brykacyi cykoryi, kawy tigowej, słodowej i żytniej. Przy 
uprawie cykoryi zatrudnia fabryka kilkaset robotników ga- 
licyjskich, dla bliższego praktycznego przekonania się z tą 
plantacyą, a późniejszego samodzielnego przaprowadzenia 
geren nich tej uprawy w całym kraju. 


TELEGRAMY 


z dnia 26 lutego. 
Demonstracye chorwackie. 

Split (Dalłmacya). W teatrze miejskim odbyło się 
wczoraj zgromadzenie w sprawie zajść w Chorwacyi. 
Przemawiali posłowie Smodłaka i Trumbicz. Po zgro- 
madzeniu odbył się pochćd. Demonstranci spalili 
przed ratuszem chorągiew węgierską. Sześć osób are- 
sztowano. 


Śmierć panującego. 
Luksemburg. Zmarł tu wczoraj wieczorem wielki 
książę Wilhelm. 
Strejk szoferów. 
Paryż. Co do zamachów na autotaksametry nie 
ulega wątpliwości, że bomby zostały przez gości prze- 
mycone do samochodów. Policya śledzi za jednym 


wykonywa dzieła, broszury, gazety, za 
nia, afisze itd. szybko. 
po możliwie naiprzystępniejszych cenach: 
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Rosyaninem, znanym z anarchistycznych prze” 
konań, który we środę jechał kilkunastu samocho” 
dami Towarzystwa automobilowego, opierającego się 
żądaniom strejkujących. 

Kandydatura Roosevelta. 

Nowy Jork. Roosevelt oświadczył w odpowiedzi ne 
zapytania, wystosowane do niego przez kilku guber- 
natorów z Stanów Zjednoczonych, czy pragnie Ka?" 
dydować na prezydenta, jak następuje: Przyjmę no- 
minacyę, jeżeli mi będzie ofiarowaną i trwam przy 
tej decyzyi, aż konwent przedsięweźmie wybór. 

Rewolucya w Meksyku. 

Kolonia, „Köln. Ztg.“ donosi via Nowy Jork * 
El Paso, że generał Orozco objął kier® 
wnicetwo rewolucyi i tymczasowo prezyden” 
turę Meksyku. Z wielu stron oczekują rychłej 8%" 
dykacyi Madery. i 

Waszyngton. Z powodu informacyi o rewolucy 
w Meksyku i ruch nieprzyjazny dla Stanów zje- 
dnoczonych w północnym Meksyku, departame”" 
wojny wysłał dalszy pułk piechoty i oddział'arty” 
leryi polnej dla wzmocnienia granicy do El Pa5% 


Republika w Chinach. 

Mukden. Tak zwane „Stowarzyszenie nie 
ustraszonych* zawiadomiło J uanszikaja, kz 
z bronią w ręku wystąpi przeciw rep" 
blice. Do stowarzyszenia tego należy także ksią” 
żę Tsaitse. 


Przed strejkiem górników w Anglii. 


Londyn. Przesilenie w przemyśle węglowym t! u 
dalej. Dalsze losy zawisłe są od konferencyi prz 
stawicieli Związku górniczego, która się zbiera 
wtorek. Wiele fabryk z powodu strejku będzie 
musiało wstrzymać ruch. Tysiącom robotników na 
ten wypadek wypowiedziano robotę. Ceny węg! 
idą w górę. z 

Lord-major Londynu zaprosił majorów (burmi 
strzów) Anglii i Walii na konferencyę. do 

W pewnych kołach panuje przekonanie, że 
strejku przyjdzie tylko w Walii, a do ogólne: 
strejku nie przyjdzie. Kilka rewirów policyjny” 
w Walii zażądało też pomocy wojska. 

Katastrofa. 

Londyn. W sobotę wydarzyło się nieszczęście 4 
zakładach elektrycznych Black Friars. Na wyP* 
dek strejku nagromadzono tam pa 
ilość węgla. Otóż masy węglowe spowodowa! 
runięcie muru — przyczem kilkanaść! 
dzieci zostało zabitych. Dotąd wydob 
dwa trupy. 


Wojna włosko-turecka. 


Malta. Krążownik pancerny „Lancaster“ wyjechał "4 
pełne morze, by — jak słychać — chronić intere8) 


| angielskie na morzu Egejskiem. 


Toulon. Pancernik „Edgar Quinet“ otrzymał rozka* 
stania w pogotowiu do odjazdu do Krety dla zastał” 
pienia parowca „Admiral Charner*. 


Czas odnowić przedpłatę! 


2K 


Przegląd społeczny. 


Z organizacyi plekarzy bocheńskich. Z Bochni pi- 
szą nam: Odbyło się tu zgromadzenie publicz 
robotników piekarskich z następującym porządki 
dziennym: j. 

I. Przyjęcie projektu ustawy o ochronie robott 
ków piekarskich przez przyboczną radę pracy: 

II: Organizacya. e. 

Do obydwóch punktów przemawiał tow. Li cho a 
Należy zaznaczyć, że do organizacyi prawie wsi oku 
scy robotnicy piekarscy należą, toteż solą w kit 
jest ta młoda organizacya majsterkom piekarsk 
którzy wszelkich sposobów używają, aby mogli 
zbić tę organizacyę. 

Ostrzegamy towarzyszy i kolegów piekarskić 
aby Bochnię omijali i u Alojzego Letchera rob) 
nie przyjmowali, ponieważ w tej piekarni wy 
konflikt. Pan Letcher wypowiedział pracę í 
robotnikom za to, że należą do organizacyi, 
jego połowica powiada, że każdego socyaliste p. 

pysku wybije, bo w jej piekarni nie śmie się 7 
dować socyalista. 


miesięcznić 


z odsyłką: 


„Naprzód“ 
kosztuje 


Towarzysze! Agitujcle wszędzie za prasi 
robotniczą! — Żądajcie wszędzie „Naprzodi” 4 


rosze” 
ustownie, starannie 


A: 


„Nr. 46 Kraków, wtorek 


We wtorek 27 lutego rozpoczyna się w Piotrko- 
<5.Proces o zbrodnie jasnogórskie. 
a Procesu tego otrzymywać będzie „Naprzód“ ob- 
fne | szczegółowe sprawozdania. 
obecnie podajemy wyciąg z aktu oskarżenia stre- 
Jacy historyę zbrodni i jej aktorów, którzy 
Wtorek zasiędą na ławie oskarżonych. 


Życiorys Macocha. 


| va rieulum vitae“ Damazego Macocha, według 
jag „Ych przez śledztwo danych, przedstawia się 
Następuje: 


pie (pow. częstochowski) i jest z pochodzenia 
„ ADlnem, Imię jego chrzestne jest Kasper. — 
tamm uastymm roku życia po otrzymaniu elemen- 
| pom, EO Wykształcenia oddany został przez ojca na 
| tawar ika pisarza gminnego do Pasiek, gdzie pozo- 
|00, p 9 15 grudnia 1895 roku. Potem wstąpił do 
| cyat aulinów na Jasną Górę, gdzie odbywszy nowi- 
| daw Pojechał na studya do seminaryum do Wło- 
i gdzie „,. M jednak zachorował i wrócił do klasztoru, 


D 
| wi „as Macoch urodził się 23 grudnia 1871 we 
włości 


| kies, £ uczył pod kierunkiem ks. Piusa Przeździe- 
ksin W r. 1902 ojciec Rejman wyświęcił go na 
tkach Y dając mu imię zakonne Damazy. W począ- 
to płaństwa był posłuszny, prowadził się wzo- 
| mą a Wskutek czego zyskał zaufanie przeora Rej- 
rem . jakieś dwa lata potem Damazy, pod pozo- 


M Wledzenia rodziny, zaczął często wyjeżdżać 
btista ztoru, stał się skrytym i milczącym, nawiązał 
| dorę TZYJAŻŃ z O. Bazylim Olesińskim i z ks. Izy- 
tarczewskim. 


Poznanie się Macocha z Krzyżanowską. 


ec poznał Krzyżanowską w rok po wyświę- 
Odpust © na prezbytera, a więc w r. 1908 w czasie 
h 15 sierpnia, przy spowiedzi! Krzyża- 
atki „.”. pozostająca wówczas na posadzie telefoni- 
Dam odzi, dość często odwiedzała Jasną Górę. 
loguj) rad był z tych odwiedzin, każdym razem 
| kiwy Helenę możliwie bliżej siebie. Zwykle zamie- 
‘kiego u muzykanta klasztornego Jana Morzykow- 

m0 W oddzielnym pokoju, zamówionym przez Da- 
dzi 4 który tam po kilka a nawet i kilkanaście go- 
| Ziennie sam na sam z nią przebywał. Da- 
wWoją Fanaa] Morzykowskimi przedstawił Helenę jako 
Wach p. zj kę, mówiąc jej po imieniu. O wielu spra- 
kobiet 27980 tem więcej jako księdza w stosunku 
i a Y a przytem kuzynki, Morzykowscy zamie- 
nią O 


nformować przeora, obawiali się jednak stra- 
y. Damazy zwierzył się O. lzydorowi Star- 
DY miot U, że kocha Helenę za jej „szczególne? 
maze- Jak inteligencyę, muzykę i śpiew. Stosunek 
a b 0, jak widać, już w samych początkach prze- 
X Relen P atonicznym. Utrzymując już stale stosunek 
| walą amazy nie był zbyt zadowolony ze swego 
NE do w, ackiego, który ściągnął w tym czasie He- 
vmi fa awy. Damazy, mimo iż Helena darzyła 
naaj Zziękami Bulrackiego zarówno jak i jego, 
NRG i Piękne mieszkanie, umeblował je i złożył 
eé se do kasy oszczędności 5600 rubli. Chcąc 

> “wan, począł ją swatać ze swoim bratem 
4, hwj a iem, urządził nawet sute zaręczyny, a 
tata, za gdy jego plany rozbiły się o stanowezość 
' że bra z nią nigdy nie ożeni, rozpuścił pogło- 
ug Seb jego umarł, biorąc ślub z Heleną na 


„ Hulanki Damazego Macocha. 


Jeszcze w okresie, kiedy Krzyżanowska 
Mistką w Łodzi, odbywał z nią częste po- 
nice. I tak we wrześniu 1907 r. Damazy 

W Krakowie, zamieszkawszy w ho- 
Pod nazwiskiem Stefana Kowalskiego, u- 
istotnie *ztowego z Piotrkowa z siostrą. Kowal- 
* iy llzny „W tym czasie brał dla siebie paszport za- 
(hak ludzi udzielił go Macochowi. Przyjaźń tych 

Wnego, datowała się z ławy seminaryum du- 


1 
i 


ER. an 
Ra prog zalski w pięć lat po wyświęceniu na 


yy kiego, ci? suknię i wystąpił zupełnie z Kościoła 


ię „pobytu w Krakowie Damazy urządzał 
Ug Ki, odee PE W których brał udział i Jan Star- 
| pamaz aulina Izydora. W tym samym okre- 
! niu w Heleną bawił kilka dni w Zakopanem 
roku 1908 Helena już zamieszkała na 
A azego w Warszawie w Alejach Jerozo- 
My ah. gdzie posiadała wspaniale ume- 
t kw i depozyy, 2 ment. Na ten też okres przy- 

Nm Eoin ing Heleny, ulokowane w Tow. Kre- 
g) lem w sumie 5620 rubli. W celu 


Dam 
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Przed procesem Macocha. 


uzyskania od rodziców aprobaty na swe rozpasa- 
ne z zakonnikiem życie, Helena spłaciła o- 
trzymaną od Damazego kwotą dług rodziców nieja- 
kiej Imbryczkowej w Łodzi. 

W tym czasie, otrzymawszy od Damazego koszto- 
wną biżuteryęi 1000 rubli w gotówce, u- 
dała się ze swą siostrą Ireną za granicę, zatrzymu- 
jąc się w Bernie morawskiem przez dwa miesiące. 
Tu odwiedził ją Damazy, z którym przedsięwzięła 
podróż do Wiednia i Pragi. 


Sfingowany ślub Damazego z Heleną. 

Nie mogąc doprowadzić do skutku małżeństwa 
swego brata Franciszka z Heleną, Damazy wpadł na 
iście „szatański* pomysł w celu upozorowania przed 
światem swej iście „macierzyńskiej* opieki, jaką ota- 
czał Krzyżanowską. Udał się więc do znajomego pie- 
czętarza w Częstochowie Lucyana Cyganowskiego z 
prośbą, by sporządził mu pieczęć urzędu gminnego 
Parzymiechy. Posiadając czystą książeczkę paszpor- 
tową wypełnił ją należycie na imię Heleny Macocho- 
wej, wdowy po Kasprze Macochu (drugie imię Da- 
mazego), zaopatrując ten dokument pieczęcią urzędu 
gminy Parzymiechy. Łatwiej jeszcze spreparował akt 
ślubu i równocześnie świadectwo swej Śmierci. 

W ten sposób upozorował swą niezwykłą opiekę 
nad Heleną. Po tem kreowaniu Krzyżanowskiej na 
wdowę, udał się z nią w październiku 1909 r. nie- 
jako w podróż poślubną do Krakowa, Wiednia i Pragi 
w towarzystwie O. Izydora i jego ojca Jana Star- 
czewskiego. 


Damazy swata kochankę bratu. 


Helena nieraz podkreślała, że mimo, że czuje się 
szczęśliwą w pożyciu z Damazym, to jednak pragnę- 
łaby zostać mężatką. Damazy za żadną cenę nie 
chciał wypuścić ze swych rąk Heleny, zaproponował 
więc jej małżeństwo ze swym stryjecznym bratem 
Wacławem. Helena zgodziła się na to. 

Z radością też przyjął propozycyę Damazego i sam 
Wacław, tem więcej, iż przyszła jego małżonka po- 
siadała gotówkę. W kilka tygodni po zapoznaniu 
obojga odbył się ślub w kościele Wizytek w War- 
szawie. Ślub dawał Damazy w asystencyi O. Bazy- 
lego Oleśnickiego w dniu 24 czerwca 1910 r. Ślub 
ten, jak opowiadał Wacław znajomym swym Chęciń- 
skim, kosztował 350 rubli, a kołacya w hotelu Euro- 
pejskim 1050 rubli; wszystko to płacił Damazy. 


Gzworokąt małżeński. 


W kilka dni po ślubie Wacław bawił w Często- 
chowie u swych znajomych Chęcińskich i opowiadał 
o swem małżeństwie, pokazując równocześnie swą 
fotografię ślubną. W żonie Wacława poznał Chęciń- 
ski utrzymankę Damazego Macocha, co mu wprost 
powiedział. Wacław wrócił do Warszawy, urządził 'w 
domu swej „nowozaślubionej* awanturę i po prze- 
szukaniu różnorodnych skrytek, nietylko utwierdził 
się w przekonaniu, że Helena była kochanką Dama- 
zego, ale że równocześnie utrzymywała stosunek z 
dawnym swym kochankiem Julianem Bulrackim... 
(Był to więc czworokąt małżeński: Wacław, mąż He- 
leny, był parawanem, Bulracki był kochankiem, Ma- 
coch zaś dawał pieniądze!). Rozczarowany i zrozpa. 
czony wrócił na służbę do Granicy, skąd w dniu 13 
lipca ma specyalne wezwanie Damazego przybył do 
Częstochowy... 

Przemówili się wówczas i Wacław odjeżdżając, za- 
bronił Damazemu bywać u siebie. Widząc unice- 
stwione swe plany kontynuowania romansu z He- 
leną, Damazy powziął zamiar pozbycia się Wacława. 

Niedługo na okazyę czekał, 22 lipca Wacław przy- 
jechał powtórnie i stał się ofiarą zemsty zazdrosnego 
rywala. 

Cicha spółka złodziejska. 

Przed czterema blisko łaty w klasztorze Jasnogór- 
skim zaprowadzono t. zw. komunę, która przyjaciół 
Damazego krępowała. Znosiła bowiem ogólną regułę, 
iż pieniądze za odprawione msze nie są własnością 
odprawiającego, lecz całego konwentu. Z chwiłą wpro- 
wadzenia komuny opuścili klasztor: O. Kazimierz Sie- 
dlecki, O. Ignacy Koskowski, O. Gabryel Suchos i O. 
Mikołaj Papieski — do rzędu tych niezadowolonych 
należeli Damazy Macoch, Bazyli Olesiński i Izydor 
Starczewski. Wszyscy trzej podali się o sekularyza- 
cyę, lecz uproszeni przez przeora Rej- 
mana, by naraz tak wielu Paulinów nie opuszczało 
klasztoru, pozostali na czas pewien. Mając już lada 
miesiąc opuścić mury klasztorne, założyli rodzaj spółki 
złodziejskiej, a impulsem był poniższy wypadek. 
Kiedy kustoszem był ks. Bonawentura Gawełczyk, a 
zastępował go ks. Bazyli Olesińki, Damazy i Izydor 
podpatrzyli pewnego razu, jak Olesiński zabrał mu 


polskich posłów socyalno-demokratycznych. 


klucze z pulpitu, otworzył akarbiee i brał pieniądze. 
Zapytany przez nich co robi, odrzekł, że „nie* i 
wziąwszy pieniądze, dał im po 50 rubli za.. 
milczenie. Po tym fakcie Olesiński dawał Dama- 
zemu pieniądze za msze. Damazy otrzymał razem od 
Olesińskiego 2000 rubli, oprócz tego sam zabrał 
około 10 tysięcy rubli. 

Przed Wielkanocą wr. 1908 Damazy ze Starczew- 
skim postanowili na własną rękę kraść pieniądze ze 
skarbca. A że nie mieli innego sposobu, uprosili ko- 
legę Starczewskiego, muzykanta klasztornego Józefa 
Pestkiewicza (Ślusarza z zawodu), aby im dorobił 
4 klucze, jeden do drzwi skarbca, dwa do drzwi ko- 
rytarza, prowadzącego do skarbczyka i jeden od szafy 
w skarbczyku. Aczkolwiek Pestkiewicz się wypiera, 
że nie wiedział, w jakim celu zamawiano kłucze, to 
jednak trudno w to uwierzyć, skoro za te klucze 
Pestkiewicz otrzymał 30 rubli, P 

Posiadając klucze „spółka“ forsownie jęła podbie- 
rać kasę, spostrzeżono to jednak i zmieniono zamki 
u skarbezyka. „Spółka“ zamówiła nowe klucze tylko 
już u brata Starczewskiego, ślusarza w Częstochowie. 
W tym czasie zabrali ze skarbca około 
9000 rubli, którymi Macoch podzielił się ze Star- 
czewskim. W styczniu 1910 roku przerobiono wszy- 
stkie drzwi, wiodące do skarbczyka i na razie kra- 
dzieże ustały... W ciągu roku 1910 rekord kra- 
dzieży zdobył BazyliOlesiński, który został 
kustoszem i zbierał pieniądze mszalne. Były dnie, 
w których tych pieniędzy wpływało po 5 tysięcy ru- 
bli (w czasie odpustów), przeciętnie w dnie powsze- 
dnie po paręset rubli. Bazyli posiadał klucz i od ko- 
rytarza, gdzie było wejście do kaplicy Matki Boskiej. 

W dniu 29 grudnia 1910 r. zmarł O. Bonawentura 
Gawełczyk, u którego w czasie odprawiania modłów 
pośmiertnych w jego celi, skradli z biurka li- 
sty zastawne Tow. Kredytowego Ziem- 
skiego na kwotę 5000 rubli. 


Macoch morduje Wacława. 


W dniu 13 lipca Wacław Macoch otrzymał w Gra- 
nicy od Damazego list, wzywający go, aby przyje- 
chał do Częstochowy po odbiór jakichś 1000 rubli. 
Nie zwlekając, w ten sam dzień jeszcze Wacław po- 
jechał do Częstochowy, ale przed udaniem się do 
brata Damazego, wstąpił do Chęcińskich. W rozmo- 
wie z nimi nadmienił, że żałuje, że się ożenił z He- 
leną i że nie słuchał rad Chęcińskiego. Przy poże- 
gnaniu obiecał przed wyjazdem z Częstochowy raz 
jeszcze zajść do Chęcińskich, ale już się nie pokazał 
więcej. W dniu 22 lipca Wacław przyjechał powtór- 
nie do klasztoru i zamieszkał w celi Damazego. W fa- 
talnym dniu 23 lipca w nocy, po sutej pijaty- 
ce, zaszło pomiędzy braćmi nieporozumienie. Wacław 
zaczął Damazemu robić wyrzuty, że ożenił go ze 
śpiewaczką kabaretową, że odwiedza ją wielu męż- 
czyzn i znalazł u niej list Bulrackiego, z któ- 
rego widzi, że Helena była z nim wbliższych 
stosunkach; wkońcu, gdy Damazy temu zaprze- 
czał i, nazwawszy go młokosem, wzywał do spoko- 
ju. Wacław uderzył go pięścią w twarz, poczem po- 
szedł spać do drugiego pokoju. 

Wzburzony Damazy, nie namyślając się długo, 
chwycił za siekierę i ze słowami: „toś ty mnie, bra- 
ta, obraził* — rzucił się na Wacława, uderzył go 
kilkrakrotnie toporem w głowę, a kiedy Wacław 
zeskoczył z łóżka, uderzył go jeszcze kllka ra- 
zy. Kiedy ranny upadł na podłogę, dał mu 
rozgrzeszenie i zaczął go dusić rękami. Siekierki na 
dwa tygodnie przedtem pożyczył od stolarza klasztor- 
nego. 

Usunięcie trupa. 

Dnia 24 lipca około godz. 8 wieczorem na stacyę 
dorożek w pobliżu bramy Lubomirskich na Jasnej 
Górze przybył służący klasztorny i zamówiwszy do- 
rożkarzy Pawlaka i Pianko, kazał wjechać w bramę 
Wałową na dziedziniec klasztorny, oświadczając, że 
jest do przewiezienia paka. Dorożkarze spełnili pole- 
cenie służącego i wjechali tylną bramą między mury 
klasztorne. Tam podszedł do nich jeden z księży Pau- 
linów w czarnym płaszczu i oświadczył im, że musi 
wywieźć pakę z książkami pod Gidle. Za chwilę dwaj 
służący klasztorni wynieśli pakę obszytą w rogożę. 
Pakę umieszczono w dorożce, do której wsiadł słu- 
żący księdza. Paulin zaś wsiadł do drugiej dorożki i 
polecił jej jechać za pierwszym pojazdem, który skie- 
rował się szosą ku Rzędzinom. Gdy do tej wsi do- 
jechali, dorożkarz Pawlak, wiozący Paulina, oświad- 
czył, że ma przemęczone konie i skutkiem tego da- 
lej jechać nie może, dodając, iż najlepiej będzie, jeśli 
ksiądz mu zapłaci za kurs, a sam przesiądzie się do 
dorożki, wiozącej pakę i służącego. Zatrzymano więc 
pierwszy pojazd przed karczmą na t. zw. popas, po- 
czem Paulin zapłacił swego dorożkarza i przesiadł się 
do dorożki z paką. Zapłacony dorożkarz wrócił do 
Częstochowy, dorożka zaś z Paulinem, służącym i ta- 
jemniczą paką pojechała dalej przez Rudniki, Witko- 
wice do Kłomnice, kierując się stamtąd za wskazów- 
kami służącego boczną drogą przez Zawady ku Gi- 
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diom. Głęboka noo juž zapadła, gdy podróżni, miną- 
wszy Zawady, znaležli się na łąkach, gdzie zdala wi- 
dniała w świetle księżyca wstęga wody. 


Topienie trupa i uroczysta przysięga. 


Tu kierownictwo objął służący księdza, Stanisław 
Załóg, polecił woźnicy zatrzymać dorożkę i przy jego 
pomocy zdjął pakę z pojazdu; Paulin przypatrywał 
się, stojąc na drodze, jak dorożkarz ze Stanisławem 
Załogiem, obszytą w rogożę pakę zanieśli nad brzeg 
rowu i rozhuśtawszy dla nadania jej rozmachu, rzu- 
cili ją w wodę. 

Stojący w czarnym płaszczu na drodze Paulin 
wstrzymał chcących się usadowić w pojeździe służą- 
cego i dorożkarza. Z pod płaszcza wydobył krucyfiks 
i drżącym ze wzruszenia głosem odezwał się: 

— Zanim siądziecie do pojazdu, musicie na ra- 
ny Zbawiciela przysiądz, że o tem, co tu 
zaszło, nigdy nikomu nie powiecie. Dla 
dobra cudownego obrazu naszej Panienki stało się, 
co się stać musiało. 

Przysięgii obydwaj — zaklinając się na zbawienie 
duszy... 

Już słońce wstawało, gdy zmęczone dorożkarskie 
konie dowlokły się z powrotem do Częstochowy; na 
drugi dzień znaleziono zwłoki zaszyte w sofie. 

Pianko domyślił się odrazu, że odkrycie to ma 
związek z jego podróżą pod Gidle. Utwierdził się je- 
szcze mocniej w tem przekonaniu, gdy Załóg, spo- 
tkawszy go, rzekł doń: „Bój się Boga, nie mów nie 
o naszej podróży!* W jakiś czas potem, gdy policya 
zaczęła wypytywać dorożkarzy, czy który z nich nie 
wywoził sofy, Załóg, spotkawszy się z Pianką, po- 
wtórnie go zakłinał: „Niech cię ręka Boska broni 
przyznać się do czegokolwiek“. 

Tajemnicza skrzynia. 

Chłopcy, pasący bydło na łące serwitutowej w Za- 
wadach, spostrzegli o świcie dnia 26 lipca 1910 r. 
w przydrożnym stawie pływającą dnem do góry 
skrzynię związaną sznurami. Zaintrygowani tem, dali 
znać do wsi, skąd w kilka chwil zbiegła się gromada 
mężczyzn i kobiet, zwartem półkolem otaczając brzeg 
stawu. Przejeżdżający podówczas włościanie z Gideł, 
Marcin Cudal i Jaa Dąbrowski, doradzili, by natych- 
miast wezwać władze gminne. 

Zaalarmowano więc wójta gminy i sołtysa i w o- 
becności ich wzięto się do wydobywania skrzyni... Ja- 
kież jednak było przerażenie obecnych, gdy po roz- 
wiązaniu sznurów i zdjęciu rogoży, ujrzano zwłoki 
mężczyzny lat około 30 liczącego, z zeszpeconą gło- 
wą, pokrytą ranami zadanemi siekierą lub tasakiem. 
Skrzynia, w której spoczywały zwłoki, okazała się 
najzwyklejszą sofą, dość głęboką, a spoczywający w 
niej trup zawinięty był w futro i bronzową kołdrę. 
Na ciele miał tylko bieliznę nocną, obficie zbroczoną 
krwią, głowę zaś owiniętą w dwa płócienne przeście- 
radła. Ręce związane bandażami spoczywały na jego 
piersiach. 

Wezwana na miejsce komisya sądowo-lekarska 
skonstatowała poza ranami zadanemi toporem, sińce 
na szyi i piersiach, co stwierdzało ponad wszelką 
wątpliwość, że ofiarę po zadaniu ciosów du- 
szono rękami. r 

(Dokończenie nastąpi). 


Polskie wychodźtwo zarobkowe 


w obwodzie przemysłowym wesłfalsko-nadreńskim. 


Pod powyższym tytułem ukazała się świeżo pra- 
ca pióra Józefa Frejlicha. Autor zwraca uwagę na 
wstępie swej książki na obrzymie rozmiary emi- 
gracyi ze wszystkich trzech zaborów Polski i wska- 
zuje na jej przyczyny. Są one naogół znane: brak 
gruntu, wysokie ceny ziemi i niskie płace zarob- 
kowe w przemyśle i rolnictwie. Zabór rosyjski i 
austryacki dostarczają przeważnie emigrantów za- 
morskich i sezonowych, podczas kiedy emigracya 
w zaborze pruskim skierowuje się do wielkich 
miast i ośrodków przemysłowych w Niemczech. 
Zamorska emigracya w zaborze pruskim dostoso- 
waną jest do niemieckiej emigracyi zamorskiej, na 
co wpływa ogólne ukształtowanie się warunków 
gospodarczych i społecznych. Autor wykazuje to 
dobitnie cyframi, poczem bada głębiej przyczyny 
emigracyi w zaborze pruskim i dochodzi do wnio- 
sku, że przyczyną spotęgowania się emigracyi pol- 
skiej w zaborze pruskim jest także „swoista poli- 
tyka gospodarcza rządu pruskiego względem Po- 
laków*. Zupełnie słusznie powiada autor: „Polity- 
ka antypolska rządu pruskiego nie ogranicza się 
tylko sferą walki o narodową polską kulturę, nie 
jest ona wyłączną wałką o język polski, o prze- 
chowanie tradycyj historycznych i kulturalnych 
polskich z pokolenia w pokolenie. Jest to również 
walka, walka zaciekła o charakterze ekonomicz- 
nym, walka o ziemię, o chłopską ojcowiznę, o ro- 
dzinną strzechę”. 


Ceny ogłeszeń od miejsca wiersza petitem za pierwszy $ 
raz 20 nal., za każdy następny po 16 hai. Układ 6 ai | 


ryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 hal, 
następny po 16 hal. 


W dreknmyck ugieszemiach każde slowo 6 h., tytuł 20 h. 
dnia si a pda di + kaa = EEEE m 0 0 
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Przy tej okaryi dowiadujemy się z książki au- 
tora, że politykę w kierunku ekonomicznego osła- 
bienia Polaków wskazał były prezes regencyi kwi- 
zdyńskiej Edward Henryk Fottwell, który w swym 
memoryale z dnia 18 marca 1841 r. do króla Fry- 
deryka Wilhelma IV podkreślił, że księstwa nie 
należy zamykać przed napływem żywiołu niemie- 
ckiego, lecz owszem otworzyć je przed nim nao- 
ścież. System Fottwell'owski przetrwał „wiosnę 
ludów*, a wzmógł się znacznie po zwycięstwach 
sedańskich. W praktyce zastosował go Bismark, 
aczkolwiek z pewnemi zmianami. 

Jedno z pierwszych stronnictw politycznych, 
które zaakceptowało politykę zwalczania Polaków 
na polu gospodarczem, jest stronnictwo narodowo- 
liberalne, które na swym zjeździe w 1885 r. wska- 
zało rządowi na obowiązek systematycznego kolo- 
nizowania ziem polskich przez osadników niemie- 
ckich. Gotowy plan takiej działalności nakreślił 
były prezes rejencyż bydgoskiej Krzysztof Tiede- 
mann, późniejszy założyciel bractwa trzech liter: 
H. K. T. Wskazywał on na zanik większej wła- 
sności polskiej i radził rządowi skupować ziemię 
polską i parcelować ją pomiędzy kolonistów nie- 
mieckich. Rząd przeznaczył na ten cel 100 milio- 
nów marek, a fundusz ten powiększono później 
aż do 5/4 miliarda marek. Następnie wykazuje au- 
tor w dwóch tabelach ilość zakupionej polskiej 
ziemi i wzrost cen na ziemię. 

Wysokość płacy i głód ziemi gna nasz lud do 
Westfalii. Tu wykazuje autor na podstawie cyfr, 
że normy zarobkowe w górnictwie były niższe w 
polskiem zagłębiu górnośląskiem aniżeli normy dla 
całych Prus. Najwyższe zarobki górnicze wykazuje 
okręg westfalsko - nadreński. Tam dotąd ciągnie 
polski chłop i rzemieślnik, by sprzedawać swoją 
pracę możliwie jak najdrożej. Zarobkowe wychodź- 
two polskie stworzyło materyalne, finansowe czyn- 
niki polskiej akeyi parcelacyjnej, bo głównym ce- 
łem całej emigracyi polskiej jest spieniężenie siły 
roboczej, by sobie kupić później szmat ojcowizny. 
Polskie wychodźtwo jest olbrzymim zbiornikiem 
sił roboczych i przyczyniło się do rozwoju niektó- 
rych gałęzi przemysłowych Niemiec, zwłaszcza 
tych, które wymagają siły i zdrowia a mniej kwa- 
lifikacyi intelektualnych, w pierwszym rzędzie gór- 
nietwa w zagłębiu rzeki Ruhry. 

Dalej omawia autor rozmiejscowienie się emi- 
grantów w poszczególnych powiatach przemysło- 
wego okręgu westfalsko - nadreńskiego, rozbiera 
szczegółowo ludność władającą niemieckim języ- 
kiem i uwidocznia to w specyalnych tabelach. 

Najwięcej emigrantów dostarczają Prusy króle- 
wskie (52376), potem Poznańskie (50893), Prusy 
Zachodnie (16680), najmniej Górny Śląsk (10130). 
Górnicy z dalszych dwóch zaborów Polski stano- 
wią */8 ogólnej liczby górników.” Ogółem oblicza 
autor polskich górników na 150 tysięcy, co wynosi 
33,73%, ogólnej liczby górników zatrudnionych w 
westfalske-nadreńskich kopalniach. 

W ostatnim rozdziale kreśli autor życie organi- 
zacyjne Polsków na wychodźtwie i jego przeszko- 
dy. Czytelnik znajdzie tam początki życia organi- 
zacyjnego i kulturalnego wychodźców aż do cza- 
sów najnowszych i stosunek emigrantów do stron- 
nictw niemieckich. Brak miejsca nie pozwala nam 
niestety na szersze omówienie tej części dziełka. 
Krótki ustęp poświęca także autor ruchowi P.P. S$, 
i omawia dość wyczerpująco życie emigrantów na- 
szych rodaków-mazurów. 

Dziełko to jest opracowane sumiennie i grunto- 
wnie i jest — jeśli się nie mylimy — pierwszą nau- 
kową pracą poświęconą polskiemu wychodźtwu w 
zaborze pruskim do zagłębia węglowego rzeki 
Ruhr'y. 

Pracę Józefa Frejlicha możemy gorąco polecić 
naszym czytelnikom Ad, Wach, 


Sprawy partyjne. 


Krakowska komisya oświatowa P, P; $. D. 
w sezonie bieżącym. 


Jakkolwiek tegoroczny zimowy sezon partyjnej pra- 
cy oświatowej bynajmniej się nie skończył, to jednak 
nadejście dnia partyjnego walnego zgromadzenia w 
Krakowie zmusza komisyę do wystąpienia ze spra- 
wozdaniem ze swej tegorocznej pracy. 

Sprawozdanie z roboty ubiegłego sezonu (1910—11), 
oraz z jeszcze wcześniejszych prób partyjnej pracy 
oświatowej, zostało umieszczone w drukowanem spra- 
wozdaniu partyi na XII. kongres tejże, wobec czego 
możemy mówić tylko o sezonie bieżącym. 

XII. kongres P. P. S. D. jest dia nas niejako tem 
samem, czem dla niemieckiej partyi w Austryi kon- 
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| gres w Libereu: w grudniu 1911 po raz pierwszy 
szeroko, jako specyalny punkt porządku dziennego 
omówiono pracę oświatową w szeregach robotniczych" 

Oby ten kongres w rzeczy samej stał się dla nas ta” 

ką samą gromką pobudką do wytężonej pracy oŚwia” 

towej w całym kraju, jaką dla towarzyszy: Niemców 
był kongres w Libercu! I obyśmy mogli na najbliż” 
szy kongres partyi przyjść z takim samym bogaty” 

plonem, jak tamci na kongres w Insbruku. j + 

Sprawę oświatową na XII. naszym kongresie ujęje 
w swe ręce krakowska komisya oświatowa. Dała gwe- 
go referenta, wypracowała rezolucyę (przyjętą Z dro- 
bnemi zmianami), a po kongresie ukonstytuowała £i 
(w starym składzie 5 osób), jako Wydział oświs 
towy całego kraju. W tym charakterze załatwi 
sporo listów z prowincyi, zwracającej się o informs 
cye wszelkiego rodzaju. Obszerniejsza zaś działala 
w wysyłaniu prelegentów, programów etc. z natu j 
rzeczy może być rozpoczęta dopiero wczesną jesi” 
nią, gdy organizacye prowincyonalne przystąpią © 
reorganizacyi dotychczasowej pracy oświatowej, wz£ 
dnie do jej zainicyowania. 

W galicyjskich warunkach prawdopodobnie szerok? 
mógłby rozwinąć się ten rodzaj pracy centrali ośw! 
towej, który widzimy w Czechach — rozsyłanie * 
ktografowanych itp. dyspozycyj i materyałów do pe 
mówień politycznych (sejm, reforma gminna eios 

W roku bieżącym jeszcze Wydział zrobi próbę, rož 
syłając konspekt referatu majowego. 

Teraz przejdziemy do Krakowa. 

Na początku jeszcze bieżącego sezonu założob” 
szkołę partyjną, do której się zapisało, wzgić 
dnie zaczęło chodzić do 40 osób. Pracowano 3 | 
tygodniowo. Wykładano: Dr H. Landauowa — © E 
nomię, dr Gumplowicz — prawo państwowe i k K 
styę rolną, E. Haecker — stosunki partyjne iJ ko 
kowe w Austryi, dr B. — politykę gminną, dr Jod** 
— historya współczesnego socyalizmu ete. ete. . y 

Szkoła pracuje w dalszym ciągu. Lecz musis 
stwierdzić — „mówmy, jak jest“, słowami Lassala sg | 
że frekwencya spadła ogromnie. Obecnie chodzi i | 
kanaście osób; znaczną tzęść stanowią towarzy8 3 | 

Przeszłoroczni uczniowie szkoły stworzyli t. SA 
kurs absolwentów, opracowujących samodzi | 
referaty zgromadzeniowe — sejm, polityka gmi 
klerykalizm ete. Na każdy z tych tematów kto | 
wiek z prelegentów (dr Gumplowicz, dr B., E. 
cker, K. Cz.) referuje najważniejszy materyał | 
daje wskazówki bibliograficzne. W paru wypać”_. 
komisya oświatowa pomagała agitałorom układać "5 
teryał dla referatów na zgromadzeniach. 3 

Dalej komisya oświatowa nanowo utworzyła W 
kowie chór robotniczy — „Lutnię robotniczą”, 70. | 
ra w bardzo krótkim czasie się rozwinęła i wystef 
wała na całym szeregu uroczystych zebrań, urzą” tel 
nych jak przez samą komisyę oświatową, tak 
przez inne instytucye. 

Dla szerszego grona partyjnych towarzyszy ur 
dzano co drugi czwartek lub częściej wiecz% "a 
dyskusyjne. Niektóre odznaczały się żywą OYP im 
sya. Frekwencya była naogół bardzo dobra i z% mig | 
resowanie się wielkie, wobec czego komisya O°% wg. 
towa przestała nawet wydawać specyalnie druko*_ 5, 
zaproszenia, ograniczając się do ogłoszeń w P™ Iy 
Tematy poruszono następujące: I. Daszyński: str 
w parlamencie. L. Feldman: Wnioski drożyźni”mę 
E. Haecker: Sprawa narodowościowa w Austryi. gi 
H. Landau: Sprawa rolna a socyalizm. E. Haei: 
Prądy w współczesnym socyalizmie. L. Wasile 
Sprawa ruska. Z. Żuławski: Związki zawodow? 
Feldman: Zagraniczna polityka Austryi. dł 

Dyskusyjne wieczory odbywają się w dalszy% i 
gu w Związku Stow. Rob. na zmianę z Uniw: “irs 
który obejmuje tematy literackie, przyrodnicze, goos 5 
ficzne etc. (H. Kołłątaj, Z. Krasiński, o Chinach "ga 

Poza tem komisya urządza — przeciętnie * A 
rciesiąc uroczyste poranki niedzięlne — Z U p 
łem Lutni robotniczej, deklamujących towarzyszy | ye 
zyki solowej; oczywiście zawsze z odpowiedn re 
feratem. Odbyły się następujące poranki: K. “Wy 
(E. Haecker), Ferrera (Wł. W. Szymanowska): 
spiańskiego (E. Haecker), Stracenie proletaryatć*% 
(dr Gumplowicz). po” 

Sala zazwyczaj była pełna. A komisya w tysi jsf! 
rankach ma nawet pewne źródło dochodu. N2j?_ gg | 
poranek zostanie poświęcony rewolucyi pó 
referat (dnia 10 marca) obejmie tow. Bolesła | 
nowski. . 0! | 

Finanse komisyi składały się z subwencj ró“ 
mitetu miejscowego (50 koron), subwencyi Z** ; 
zawodowych, opłat uczniów szkoły, subwenej” 
kutywy, dochodów z poranków it. d. W PR; g 
niku dochody wynosiły 21576 K, w listopadzie 
duiu (razem) 16003 K, w styczniu 12383 K. y 
wano zaś pieniądze na utrzymanie sekretary -ngt 
sprowadzenie niektórych prelegentów, na 
sprzątanie szkoły i t. d. 

O innych pracach Komisyi oświatowej, f 

pó i 
È Nadesiane po 60 halerzy od wiersza za każ9y za) | 
4 Gresy pubiiczne po kor. 2— od wiersza. — za W. 
£ (prospekty I t. d.) przyjmuje sią za cenę 2 kor. miol 4 


B egzemplarzy dia zamiajscewych, zaś po 1 Kor: mj 
pi scowych prenumeratorów. 
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ir. 46 Kraków, wtorek 


w przygołowanin, dla braku miejsca roówić nie he- 
tzemy. 
* 4 LĄ 


Z uczuciem głębokiego zadowolenia możemy stwier- 
d#é szybki w ostatnich czasach wzrost pracy oŚwia- 


partyjnej i bezpartyjnej. Jeszcze nie mamy sprawo- 


zdań od organizacyj prowincyonalnych, lecz i tam 
organizacye partyjne się ruszają; urządzają szkoły, 


wykłady (Rzeszów, Przemyśl i t. d.). 


| W Borku Fałęckim | 
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| LEKCYE ZBIOROWE | 


A kto chce ocenić należycie wyniki pracy krakow- 


«kiej Komisyi oświatowej niech nie zapomina, że obok 


mej pracuje bezpartyjna instytucya Uniwersytetu Lu- 
iowego, urządzająca setki i setki wykładów w sto- 
warzyszeniach robotniczych — treści ogólno-kształ- 
cącej; w roku bieżącym od października ponad 200. 

Rozwijająca się w Krakowie organizacya młodocia 
nych stanie się też w przyszłości jednym z ważnych 
opornych punktów pracy oświatowej. — Będziemy 
kształcili młodych — i serca i umysły, będziemy wy- 
chowywać ludzi przyszłości, soeyalistów. 

Bez obłudnego optymizmu oficyalnego możemy so- 
bie wreszcie z dumą powiedzieć, że dziś szeroko roz- 
warliśmy przed robotnikiem wrota — do wiedzy, do 
kultury. Nietylko w organizacyi zawodowej, spółdziel- 
czej, politycznej, lecz także oświatowej pracuje, ener- 
gicznie pracuje nasz robotnik, polski socyalista robo- 
tnik. Ta praca zapewne jest jedną z najpiękniejszych 
kart krakowskiego ruchu robotniczego w roku ubie- 
giym. 
— 


Z sali koncertowej. 


Czwarty koncert Tow. muzycznego. Przez cały czas 
karnawału nie wystąpił dyr. Nowowiejski z koncer- 
tem. Czas uzyskany jednak dobrze wykorzystał, skoro 
doszedł do wyniku wyjątkowo korzystnego. Pisząc 
to, mamy na myśli pierwszy punkt programu: sym- 
fonię IV Beethovena. A dzieło to przepiękne w swym 
pogodnym, chwilami nawet wesołym i swawolnym 
tonie, obok iście Beethovenowskiej powagi i tragicznej 
zadumy wstępu, zakończenia i części drugiej, dla swej 
przejrzystości rysunku i architektury wymaga precy- 
zyi w wykonaniu i „zgrania* bardzo dokładnego. 


Chociaż muzycy poza. wojskowi regularnością w uczę- 


szczaniu na próby jak zwykle grzeszyli, wynik prze- 
szedł oczekiwania. Nietylko poprawność cechowała 
stronę techniczną; nie było nierówności, ani chwia- 
nia się w tempie, ale podnieść trzeba jednolitość w po- 
Jęciu tej symfonii o duchu zdradzającym dziwne po- 
krewieństwo z klasycznem, antycznem pięknem. Coś 
ze smukłości posągu greckiego zaklął w nią twórca, 
nadając jej specyalny a ogromnie silny urok, i ten 
urok nie zatracił się, owszem, samorzutnie wybił się 
na ezoło. Ze względu na sprawność i precyzyjność 
zwrócimy uwagę, że w przeciwieństwie do zwyczaju 
nie potrzebowaliśmy się doszukiwać zaginionych par- 
tyj instrumentalnych, nawet fagoty po raz pierwszy 
odaj „wybijały się* gdzie należało (niezupełnie je- 
dnak czysto). Wykonań takich jak symfonii życzymy 
w obustronnym interesie jak najwięcej, trud napewno 
Się opłaci... 

Solistą był prof. Szwarcenstein. Wykonał z orkie- 
strą naprzód nietylko poprawnie, ale ładnie Corelliego 
S'i 2 4 TELE Mon Rów wj PRYWIMI | wał 


2 zdolnych ślusarzy Ludziom pilnym obojga płci 


maszynowych znajdzie zaraz ! umożliwia się przez objęcie 
zajęcie w Walcowni żelaza | zastępstwa poważnej instytu- 
cyi, stworzenie sobie przyszło- 
ści. Zgłoszenia pod „Posada z 
emaryturq', poste rest. ; Kraków. 


Fryzyerka 
czesze w domu i poza domem 


po niskich cenach, Kraków, 
ul, Zwierzyniecka 10, I. piętro. 


Egzystencya. 


obok Krakowa. 
Zgłoszenia tamże. 


języka niemieckiego 


łowej w szeregach zorganizowanych robotników — 


się jak najliczniej! 


RAPRZOD 


_— 


„La Folia”, a potem koneert skrzypcowy Brahmsa, 
dzieło w literaturze skrzypcowej pierwszorzędnej war- 
tości, ale wymagające od wykonawcy tak wybornego 
opanowania techniki instrumentu i dojrzałości arty- 
stycznej, że mogą mu podołać tylko skrzypkowie 
miary takiej jak Joachim, dla którego był napisanym, 
lub z żyjących Ysnye i paru innych. Wobec tego nie 
trudno zgadnąć, że biorąc się do wykonania tego kon- 
certu „przeciwskrzypcowego', jak go dawniej złośli- 
wie nazywano, przecenił p. Szwarcenstein swe siły, 
dowiódł natomiast, że może hyć poważnym Kkandy- 
datem na jego wykonawcę, ale tylko gdy zechce się 
oddać długim a gruntownym studyom za granicą. 
Kulminacyjnym punktem w programie miała być 
kantata Bacha „Bleib” bei uns, denn es will Abend 
werden* (u. 6), jedno z tych wspaniałych arcydzieł 
u nas nieznanych. Jednolitością wykonanie się nie 
odznaczało. Orkiestra nie wywiązała się ze swego 
zadania zbyt zadowalniająco, chórowi prawie nic za- 
rzucić niepodobna, mimo roli niezbyt łatwej. Z soli- 
stów zwrócić uwagę należy na wykonawcę aryi b2- 
sowej p. Urbanowicza, przedstawiającego bardzo do- 
bry materyał. Jaskrawo od całości odbijała partya 
tenorowa, objęta przez dra A. Jendla, zarówno spo- 
sobem śpiewania (za pomocą dźwięków jasnych, o- 
twartych), jak i wysoce artystycznego wycieniowania, 
ku czemu Klasyczna koloratura aryi wdzięczne na- 
stręczała pole, choć trudności na niem było niemało. 
Koncert dobroczynny. Przeglądając program wczo- 
rajszego koncertu przychodził na myśl wierszyk, zdaje 
się, z elementarza: „co tu tego, co tu tego, nie zli- 
czyłby wszystkiego”. A podobne „dobroczynne“ kon- 
certy bywają zazwyczaj nietylko długością nielitości- 
we... Ten nie był nim na szczęście. Rozpoczął kwar- 
tet fortepianowy, którego wykonawcami byli prócz 
p. Abłamowicz-Meyerowej dyr. Hock, Śliwiński, Nie- 
wiarowski. Dyr. Hock wykonał następnie suitę Riesa, 
p. Schoengut, wiolonczelista, znany nam z popisów 
konserwatoryum, na którego talent zwróciliśmy uwa- 
gę parę utworów lżejszego repertuaru, p. Meyerowa 
utwory Schumanna i Chopina, wreszcie dr Jendel i 
pna Hendrichówna po parę pieśni, ta ostatnia same 
polskie. Oklasków nie brakowało, jak i „bisów”, szcze- 
gólniej ze strony dyr. Hocka. Jakość utworów har- 
monizowała w całości programu z charakterem kon- 
certu. T. Ch. 


Ze stowarzyszeń 1 zgromadzeń. 


Ogłoszenia o zgromadzeniach i zebraniach można umie- 
szczać tylko ze opłatą 40 halerzy od jednorazowego ogło- 
szenia Zapowiedzi balów, zabaw i przedstawień kosztują 
1 koromę za jednorszowe ogłoszenie. 


* „Lutnia robotnicza* odbywa próby w poniedziałki 
i piątki o godz. 8 wieczór w lokalu Związku stow. 
rob. (ul. Filipa 1. 2, II p.). Uprasza się zapisanych 
członków o punktualne 'uczęszczanie. Zapisy nowych 
członków przyjmuje się na każdej próbie. 

* Sprawozdanie poselskie złoży na zgromadzeniu 
publicznem we wtorek 27 lutego b. r. o godz. 7 
wieczór, w dzielnicy Nowa Wieś, w sali p. Izaaka 
Neudlingera, poseł tow. Zygmunt Klemensiewicz. To- 
warzysze! Wyborcy Nowej Wsi i Łobzowa! Jawcie 


ie 


Siad 


% lutego 1912 7 


* Ogólne zgromadzenie kelnerów I kucharzy kra- 
kowskich odbędzie się w poniedziałek 26 b. m. © 
godz. 12 w nocy w sali miejskiej Kasy chorych przy 
ul. Dunajewskiego 5. Referenci poseł tow. Ignacy 
Daszyński i delegat z Wiednia Karol Komenda. 

* Centralna organizacya kelnerów í kucharzy w Kra- 
kowie zawiadamia, że wszelkie korespondeacye na- 
leży adresować li tylko pod adresem „Organizacya 
kelnerów i kucharzy”, Kraków, Grodzka 35. 

* Walne zgromadzenie „Robotniczego Klubu Spor- 
towego'* w Krakowie odbędzie się w poniedziałek 26 
lutego o godz. 7 wieczorem w sali Związku Słowa- 
rzyszeń Robotniczych (Filipa 2). Na porządku dzien- 
nym: Odezytanie protokołu. Sprawozdanie z dotych- 
czasowej działalności. Sprawy bieżące i program na 
sezon wiosenny. Wybór nowego Wydziału. Wnioski 
i interpelacye. Członkowie Klubu mają przynieść ze 
sobą legitymacye. Towarzysze, mający zamiar zapi- 
sać się do Klubu, mile jako goście widziani. Za Wy- 
dział: Z. Klemensiewicz, St. Pokój, 

* Komplety w Związku stow. robotniczych w Kra- 
kowie odbywają się w każdą niedzielę pod kierunkiem 
p. Piona. Początek kompletów punktualnie o godz. 
3 po południu. Wstęp dla mężczyzn 1 K, dla kobiet 
60 h. Wstęp za zaproszeniami, które nabywać można 
u gospodarza Związku stow. rob. (Filipa 2, II. p.). 

* Stowarzyszenie pracujących Polaków w Monachium 
ma swój lokal obecnie: Miinchen, Ambergerhof Ecke 
Miillenstrasse i Corneliusstrasse i tamże należy adre- 
sować wszelkie przesyłki i zapytania. 


Potrzeba chłopców 


do Administracyi „Naprzodu“ 
(Kraków, ul. Filipa 11). 


- NADESŁANE. 


Komiczną figurę przedstawiasz mój Synu, 


„i gdy idziesz między ludzi; nos czerwony, zachrypnięty 
©; jesteś, że mówić nie możesz, stękasz, ięczysz, ka- 
Bzlesz, że aż nieprzyjemnie słuchać. Można się łatwo 
nabawić kataru, ale przecie trzeba zaraz zrobić co 
przeciw temu, by się tej męczącej zmory pozbyć. a 
zwykle używam Faya prawdziwych sodeńskich mi- 
neralnych pastylek, które zawsze kupuję w pudełku 
po 1 K 25 bal, w którejkolwiek aptece lub drogueryi 
i w ten sposób zapobiegam katarom. Posłuchaj mej 

rady i czyń tak samo. 


Dr Zygmunt Bleicher 
lekarz pow. Kasy dla chorych 
przesiedlił się z Czech do Kołomył i ordynuje cd 
godz. 2—4 po południu ul. Kościuszki L. 30. 


MOLINSKA CJKORUA 


Ap 


XF aoryka SAD, WISZNIA Lwowa ia 


WAUROÓB KRAJOWY! 


BILETY 


KRETOWE 


AMERYKI 


g Po 4 kor. miesięcznie ; 


Od ozoby, udziela łatwą 
(| Metodą rutynowana 
w pedagogice studentka. 


è Adres: 
allea Lubomirskioh, L. 8, parter 
pa, MARY AREINISCH, 


'ERAROTIEETANAE 
Urzedmika 

H respondencyi niemieckiej 

55. i francuskiej poszuku- 

` » Katzner. Podwołoczyska. 


acna macari 
M 


L 
« 


UBÓT RĘCZNYCH 


KAROLINA" 


Grodzka 46, I p. 


nowości w robotach 
Zpaczęt 


EQ! 
Frielki ak i wykończonych, 


wy poduszek i 
A ye lakcya haftów. 
NISKIE. 
| mówienia z Prowincyi usku- 

: szybko. 


kład tysowniczy na miejscu 


"Kilku giserów | 


do ręcznego formowania siecz- | 
karń i do formowania na ma- | 
szynie i na płycie, poszukuje | 
fabryka Bartik i Ska. Zgłosze- 
nia Kraków, ul. Stolarska 15. 


GE 


E 
Potrzebna Panna > 


y. a? E a 53 BI 
mamn Biuro podróży Oswiecim 


ckiego. Zgłoszenia w Cuklerni 

Lwowskiej J Michalika, Kraków, 

Floryaństa 45, między godziną 
12—2 lub 5—7. í 


{lub2 pokoje 


Potrzebna Kasyerka | w śródmieściu 


z kaucyą odpowiednie 


w Cuklarni Lwowskiej Jana na biuro 


Michalika, ul. Fioryńska 45 
między 12—2 lub 5—7. 
poszukuje się 


Potrzebny Uczeń 


w Cukierni Lwowskiej ' Zgłoszenia do Działu 
Jana Michalika, ulica | inserat. „Naprzodu“ 
Floryańska 45. ulica św. Marka 1. 21. 


LAGRMY WĄS 
jestozdobą mężczyzny! 
Uzyskać go można R ii który ma- 
używając płynu „GRAZYI y daje zaro- 
stowi edpowiednią formę, robi włez mięk- 
kim, a zawierając w swym składzie nowe 
średki porost pobudzające, odźywiające ce- 
bulki, wzmacnia go. Ostrzega elg przed naśtedowniotwami! 

„RRRZYĘ" dostać można po cenie 1 K za flaken w Kra- 
kowie: u pp. Reima I Ski, Linia A-B; Bag, Zapotka | Ski, ml. 


SienBR; Dreg. Stan. Tomaszewskiego, Zwierzyniecka: Dreg. 
Zdr. Kamerewskiege, ul. Fleryańska, | KOŃ « 


Wyrób I główny skład wysyłkowy: 
Fabryka chem. E. MATULI, Redomyé! Wielki. 


IKANADY 


KTO SIĘ CHCE UCHRONIĆ 


ZAWODÓW I STRAT 


NIECH ŻĄDA POUCZEKI 


ZOFIA 
ESIADECKA 


ODTEUEGSTTLNA" 
Wszechświatowy Instytut 


obcych języków 


THE BERLITZ SCHOOLS 


w Krakowie 


ul. św. Jana L. 3, I. piętro 


podaje do wiadomości P, T, 
Publiczności, iż oprócz osob- 
nych lekcyj, które rozpocząć 
można w każdej chwili, w bie- 
żącym mlesiącu co tydzień 
rozpoczną się nowe zbiorowe 
kursa o. engleiskiego, 
francuskiago | niemisckiego, na 
które zapisać się motna ka 
Í tdezo osasu. 


8 Kraków, wtersk NAPRŻOD 27 lutego 1912 


p. > an -T | JAK WYLECZYG REUMATYZM. 

s r ‘DE | ITY | KSIĄŻKA, KTÓRĄ WYSYŁAM BEZPŁATNIE WSKAZE WAM, 

E < Kilka lat temu cierpiałem bardzo na straszny reuma- 
tyzm we wszystkich częściach mego ciała. Lekarze i specjaliści 


N 
R 5 tej chorobie nie pomodź nie mogli i wieiu z nich nawet 
and Deposit Gompany of Maryland m 


m „|. 


s. 
t 


NASZ KRAJ ILUSTROWANY | 


NAJWIĘKSZY I NAJTAŃSZY 
TYGODNIK POLSKI 


Prenumerata tylko 1 K miesięcznie 
Administr.: Lwów, Bielowskiego 6 


CZYTAJCIE! © PRENUMERUJCIE! 


uznali chorobę mą za nieuleczalną. Wtedy próbowałem 
korzystać ze środków ogłoszonych w gazetach, lecz i z tych 
również żadnej korzyści nie otrzymałem, tak 
Fundusz gwarancyjny K 33,000.000 IJ "y dalece iż już DAN straciłem nadzieję wy- 
Wypłacone szkody K 35,639.550 l leczenia się. Lecz przedtem, aby nie oddać się 
SDA pa, postanowiłem cie 
zbadać tę chorobę i przyczyny jej z nadziej 
udziela Kaucyi (gwarancji) iż wtedy zdołam pe, środek do Bania 
dla ° "Po upływie kilkuletniej usilnej pracy zdoła- 
„łem w końcu wynaleźć środek, który prze- 
wyższył wszelkie moje oczekiwania. Co le- 
karze nie mogli znależć dla mnie,;sam zna- 
luzłem i obecnie jestem zdrów. Poczem za- 
wiadomiłem o odkryciu swem tysiące cier- 
piących na tę chorobę i oni również teraz wyleczeni zostali. 
Z powodu aby wszyscy cierpiący na reumatyzm lub po- 
dagrę wiedzieli jak można wyleczyć się z tej choroby, wy- 
dałem książkę, w której bardzo wyraźnie opisałem jak mo- 
żna w zupełności wytępić nieprzyjaciela tego z organizmu. 
Z wielką chęcią gotów jestem wysłać zupełnie bezpłatnie 
jeden egzemplarz tej ilustrowanej książki każdemu cierpią- 
cemu na reumatyzm lub podagrę. W książce tej wskazane 
jak łatwo i prędko można u siebie w domu wyleczyć tę 
chorobę. Nie odkładajcie na chwilę, lecz niezwłocznie na- 
piszcie aby wysłano Wam książkę tę. Napiszcie swe imię, 
nazwisko i pełny adres na 10 hal. kartce korespondencyjnej 
i odeślijcie pod następującym adresem: M. E. Trayser, Nr. 159 
Bangor House, Shoe Lane. London E. C. England. 


Ę 
Pa 
Pa" 
O, 


Apteka Konstantego Wiśniewskiego 
W KRAKOWIE 


poleca własnego wyrobu 
TABLETKI KASKAROWE 


środek wypróbowany a gruntownie przeczyszczający 

żołądek, nie sprawiający boleści, nie zawiera bowiem 

aloesu, a więc nieszkodliwy i przyjemny do zażycia. 

Zażywa się na czezo oraz idąc spać po 2 sztuki. — 
Cena słoika 1 kor. 


Piwo z ekstraktem słodowym 


wyborny środek na kaszel i katar płuc i żołądka, 
używa się 3 razy dziennie po 2 większe kieliszki. — 
| Cena butelki 72 halerze. 


Dyrektorów, Prokurzystów, Urzędników, Kasyerów, i 

Administratorów, inkasentów, Posłańców, Agentów, 

Subjektów, wysyłających po zakupy lub sprzedaży na 

targach i jarmarki, lub dla każdego zajętego, lub szu- 

kającego zajęcia przy manipulacyach gotówką, towa- 
rami lub w ogóle przedmiotami wartościowymi. 


Przyjmuje gwarancye 


za personal i służbę 


w Urzędach, Gminach, Stowarzyszeniach, Spółkach, 

Bankach, Fabrykach, Zarządach dóbr, Handlach, Ma- 

gazynach, u Notaryuszy, Adwokatów, Spedytorów i 

w ogóle we wszystkich przędsiębiorstwach, gdzie 

można popełnić kradzież, malwersacye, sprzeniewie- 
rzenie i. t. p. 


Gwarantuje 


za rzetelność przy kredytach, wierzytelnościach książ- 
kowych i fakturowych. 


Opłata niska, warunki przystępne. 


Prospektów i informacyi udziela: 
Biuro „SŁOWO“ generalne zastępstwo 
„FIDELITY“ na Galicyę, Kraków, Pańska 5. 
(Telefon Nr. 2326) 


Agenci w Krakowie i na prowincji isl | 


Główny skład na zachodnią Galicyę. 


Mydło Rajskie 
i Śmiechowskiego 
| najlepsze 


| Wyszły z druku kartki korespon- 
dencyjne po 12 halerzy sztuka 


1 do prania 


L. 240. 


4 zących składników, 
nie niszczy rąk i nie 
szkodzi bieliźnie. 


4 
' Mydło Rajskie 


Śmiechowskiego 


” paczka funtowa w oryginalnem opa- 
kowaniu po 44 hal. 


z GRUPA z 


POLSKICH POSŁÓW 
SOCYALISTYCZNYCH 


W PARLAMENCIE AUSTRYACKIM 


s33iise 


Do nabycia w Admin. „Naprzodu“, Filipa 11 
oraz w Admin. „Życie”, Rynek gł. A-B, L. 44 
Zamówienia » prowincyi usknteczniamy od- 
wrotnia po nadesłaniu ma porto przesyłki. 


Konkurs. : OY 


Zarząd powiatowej Kasy dla chorych w Prze- | $ 
myślu rozpisuje niniejszem ' A 


Konkurs 
na posadę drugiego lekarza Kasy 


Z posadą tą łączy się płaca miesięczna w kwo- 
cie 180 koron. Jazdy do chorych poza siedzibą 
Kasy zostają wynagradzane osobno wedle instruk- 
cyi lekarskiej. 

Posada powyższa na razie zostanie nadaną 
prowizorycznie. Po roku zaś może nastąpić stabi- 
lizacya, która upoważnia do trzech pięcioleci. 

Petenci powinni się wykazać: 

1. dyplomem doktora wszech nauk lekarskich, 

oraz 

2. przynajmniej dwuletnią praktyką lekarską. 

Odpowiednio udokumentowane podania należy 


Do nabycia wszedzie! 


GTE 


legancki 


wnieść do 31 marca 1912 na ręce podpisanego trwały lest oj 
przewodniczącego Zarządu Kasy. prawdziwy O EL A 
W Przemyślu, 15 lutego 1912 r. w PALMA” Wróble © tem Śpiewają gł 

= kAd 


ma dachach l 


f 
że pajtańszem i najlepszem źródłem dla zakupu kaloszy jest | 
wyłącznie tyłko 


Fraukla największy magazyn obuwia. 


Powiatowa Kasa dla chorych w Przemyślu. 
Przewodniczący: 


Dr Józef Mantel. 


obcas kauczukowy. 


RZ O Cl f EC o 
Wydawca: Ignac" Daszyński. — Redakter odpowiedzialny: Maryan Byrzewzki. 


Nowo otwarta w ogrodzie przy ulicy Lubicz 2 
(tuż obok dworca kolejowego, róg ul. Lubicz a Pawiej) 


MLECZARNIA 
I CUKIERNIA 


„ZAKOPANE“ 


W KRAKOWIE 
poleca swoje wyroby cukiernicze, pączki, herbatę; 
kawę, mleko, oraz prawdziwie domową kuchnię 
po cenach możliwie najniższych. 
W de letniej odpowiednio urządzony „Ogródek 
Zakopane'* nadaje sie jako jedynie w Krakowie 
najprzystępniejszy punkt zborny dla wycieczek, przeje- 
zdnych I obcych. 


Śniadania, oblady | kolacye pojedynczo albo w abonamencie, 


Ręcząc za wzorowo i na maśle prowadzoną ku- 
chnię o liczne odwiedziny uprasza h. 
KRAINSKI. 


FABRYKA PIECZĘCI 
KAUCZUKOWYCH | DRUKARŃ DOMOWYCH 
wykonaje szyldy, na- 
plisy emaliowane i me- 
talowe, marki piecząt- 
kowe do listów, nume- 


ratory najnowszej kon- 
strukcyi od 20 K wyżej. 
Wykonanie dokładne, na życzenie w ciągu 


- kilku godzin. CENY PRZYSTĘPNE. 
ALEKSANDER FISCHHAB - - - KRAKÓW 
ulica @redzka L. 50. (ebok o. k. sądu kraj.). 


NENA KEZZENMNAWEGOGDEBEM 


| by, czyniąc zamówienia 
na podstawie niniejszych 
ogłoszeń, zechcieli łask, 


powoływać się 


wyraźnie na nasze pismo 
ZUWAH SOWENEWNKEENEWEKSKE UKAKE 
a zakady | 


:: WYDAWNICTWO SALONU MALARZY POLSKICH :: 


„WAWEL 


Siedziba Piastów i Jagiellonów St. Tondosa i Wojciecha 

Kossaka, 20 kartonów kolorowych z tekstem Kazimierza 

Bartoszewicza w ozdobnej tece. — Cena K 6'—, Za na- 
desłaniem K 6:50 wysyła franko 


Henryk Frist, Kraków, Floryańska 37, 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Polecamy: „e | 
Kalosze damskie szwedz. wyc. wszystkie fasony para K 8'90% 
Śniegowce damskie szwedz., wysokie, z klam- od" | 
rami do zap. bardzo ciepłe . . . . .para K 920g 
Kalosze męskie szwedz. wyc. wszysiłkie fasony para K 5'20 
Kalosze męskie szwedz. (Storm Slipper). . . para K 58074 
niegowce męskie szwedz., wysokie iğ klamrami ' 
do zapinania bardzo ciepłe . . . . . para K 10407 
Kalosze dla panienek wyc., amer. fasony od 
Nr. 29—34 z tryk.. . . . . e « o „paraK $- yo 
Śniegowce dla panienek, wys., z klamrami do 
zap., bardzo ciepłe od Nr. 29—34. . . para K 6667. 
Kalosze dziecięce wyc. amer. fas. do Nir. 28 z tryk. para K 260W: 
Śniegowce dziecięce wys., z klamrami do zap., i 
bardzo ciepłe do Nr. 28 . w „ * „ „para K OGC 


Kto raz kupi zostaje naszyrm stałym klientem. ra 
Polecajcie sąsiadom, Polecajcie aciołomyć | 
ALFRED FRANKEL, Sp. kom., najwie”* 
Map ak, Ae A, la ma Zast. L Stekgiej P | 

raków, Rynek gł. 14. ast. ciglet e 
W ani powszednie: 
zamieszczamy za okaza- i 


niem kwitu prenumera- 
ty każdemu abonentowi 


inserat 


w rubryce drobnych 
o ogłoszeń prawie o 


darmo 


licząc za każdy inserai do 
20 słów tylko 30 hala 


